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naszą stronę. Piszemy — chwilowego, 
gdyż nawet wysokie zwycięstwo nie 
wyrównałoby ogólnej wagi siedmiu do- 
tychczasowych porażek Polski. Lecz 
tym mie mniej ewentualny sukces dzi- 
siejszy posiadałby cechy zapowiedzi, 
że okres regularnego brania cięgów na- 
leży już do przeszłości, że tytuł mi- 
strzowski Europy nie dostał się do rąk 
naszych przypadkiem... - 
Jeszcze przed paroma tygodniami 
ściśle mówiąc, po triumfie nad Włocha- 
imi 11:5, szanse Polski przedstawiały 
się tak korzystnie, jak nigdy dotych- 


» 


Warszawa, 9. 2. |dujące dla boksu polskiego znaczenie. 

Dziewiąty mecz bokserski Polska —| Sytuacja da się ująć dosadnie w kil- 
Ni=ency. który odbędzie się w niedzie- | ku słowach: tytuł mistrzowski Europy, 
lę dn. 13-go b .m. w Poznaniu poprze- | Zdobyty przez bokserów naszych w 
dziły takie wydarzenia i okoliczności, | Mediolanie wymaga jeszcze usankcjo- 
że stał się on kuiminacyjnym punktem | nowania „moralnego“ przez zwycię- 
Sezonu bieżącego mimo, że TÓW- | stwo nad Niemcami. Jeżeli przegramy 
nocześnie idą w kurs takie batalie jak | PO Taz 8-my, pozostaniemy nadal na 
hokejowe mistrzostwo świata, czy wy | POZYCJI wprawdzie zaszczytnej, ale Za 
Prawa piłkarzy do Lille, a narciarzy — | WSZE W tyle za Rzeszą. Zwycięstwo, 
d Lahti. | choć nie da nam ściśle bezwzgiędneg9 
A jednak właśnie ring poznański ma- | pierwszeństwa w Europie, jednak posta 
£netyzuje powszechną uwagę najsilniej. | Wi nas obok potęgi boksu niemieckiego, 
gdyż wynik, który "stamtąd zostanie. przed wszystkimi innymi państwami. i i 
ogłoszony światu — może mieć decy-, Tak przedstawia się sprawa w ujęciui czas. Niemcy przechodziły perypetie 
ogólnym. Istnieje też poza nią bezpo-| wewnętrzne, które spowodowały dwa 
średni rozrachunek miemiecko - polsk:,! zdumiewające wyniki remisowe ze 
My zy- 
koguciej 


który bardziej niż kiedykolwiek wyma-! Szwedami i Finlandczykami. 
ga przechylenia 


chwilowego szali na | skaliśmmy wzmocnienie wagi 
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RAP os i 


START BIEGU 80 M PRZEZ PŁOTKI 
Od lewej: Szmyt (AZS Poznań), Siebert (WKS Grudziądz), Oszast ( Cracovia), Haspel, Du- 
necki (KPW. Poznań) i Rejecki (AZS Poznań) 


niedzielnych przeciwników 


KOLCZYŃSKI CHMIELEWSKI SZYMURA PIŁAT, 


przez Sobkowiaka (dowód w meczu z| Osłabienie naszych szans kryje się] ko, Jak w okresie mistrzosw Europy. 
Sergo) oraz meldunek o powrocie Piła- | prócz tego w kontuzji ręki Kolczyńskie-| To samo da się powiedzieć i o Piłacie. 
ta na osieroconą pozycję „najcięższą”. go. Znowu ta falalna półrednia waga! W sumie nie będziemy zaskoczeni 
W tym ckresie mówiło się wręcz: dal: | nie ma godnego zastępcy I musi wal- | jeżeli wynik z Poznania zamiast zwy- 
cie nam zaraz Niemców, pokonamy ich | czyć „jedynak*, chociaż jest handicapo- | cięstwa przyniesie nam... szczęśliwy 
12:41... wany z góry. Jeżeli nawet przyjąć, że | remis. 
Niestety, dzisiejsza _ rzeczywistość | Chmielewski wygo:ł już ręce, trudno 
przedmeczowa jest znacznie mniej po- | taksować jego formę tak samo wyso- 
myśna. Pominięcie Rotholca w składzie 
wydaje się odbierać nam pewne 2 pkt., 
których takiemu rywalowi jak Niem 


Dalsze szczegóły 
o meczu 
na str. 2-ej I 3-ej 


cy — darować bezkarnie nie wolno. 
Cieszylibyśmy się bardzo, gdyby przy- 
musowo „skrócony” o 3 i pół kg. Sob- 
kowiak jednak zwyciężył. Jeżeli tego 
dokona. będzie to równocześnie ponow 
nym dowodem. że jako „kogut“, w pet- 
ni sił zarobiłby 2 pkt. w tej wadze. 
Wynika z tego, że dla całkowitego 
usprawiedliwienia ryzykownej i odpo- 
wiedzialnej operacji dokonanej przez 
kpt. związkowego P.Z.B. na ciele re-, 


Berlin, 9. Il, telefonuje Jan 
Erdman: Dziś wieczorem w zabu- 
dowaniach stadionu olilmpijskie- 
go odbędzie reprezentacja bok- 
serska Niemiec zwój ostatni tre- 
ning przed wyjazdem do Pozna- 


nia. 
Wobec tego, że Ziglarski znaj- 


prezentacyjnej ósemki — konieczny | g Berii 

r 1 3 |duje się Jeszcze poza Berlinem 
jest meldunek po drugiej walce: Polska į trening poprowadzi Schmit, zna- 
prowadzi 4:0! 


} ny jako opiekun z niepomyślnej 
Inaczej, żaden prawdziwy Sportowiec | wyprawy Niemców do Szwecji i 
nie zrozumie dziwacznei decyzji pomi- | Finlandii. 
nmięcia najlepszego boksera wagi mu-| żadne zmiany nie są przewi- 
szej, którego: | dziane. Wyjazd do Poznania w 
a) wezwano na obóz, a zatym zasad-' sobotę rano. 
niczo brano pod uwagę do reprezenta- 
cji, 
b) wielokrotnie z powodzeniem wy- 
stawiano do reprezentacji Polski, 
c) widzieliśmy już na ringu poznań- 
skim podczas takiego samego meczu z 
Niemcami. 


> | 
Naszym Specjalnym sprawo-! 
zdawcą z meczu Niemcy — Pol-! 


ska w Poznaniu będzie red. Faza 
Erdman. 


HEESE 
przeciwnik Wożźniakiewicza, 


ANDRZEJ 
którym zdobył mistrzostwo Polski 


MARUSARZ W SKOKU 


POLSKA 


międzypaństwow. spotkań 33 


WysBrane 
Zremisowane 
Prtzegrąno 14 


Stos. punktów 2791249 


8 meczów 
Polska — Niemcy 


U 


_bistego i jednym z najbliższych współ- | 1 mnie jedzie p. Hieronimus i sekun- 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 10 lutego 1933 r. 


—— 


Wizyta u „„Fiihrera'' niemieckiego boksu 


Zapala się Kolejno Światło czerwo- 
"ne — białe — zieione — otwierają się 
podwójne drzwi. 


netu. ; 
De Metzner jest szefem bura oso- 


pracowników minisira spraw wewnętrz 
nych dra Fricka. 
ryba“. Twarz łagodna. kulturalna. Tu- 
chy opanowane, maniery Światowego 
bywalca. I jego stanowisko I wygląd 
trochę — nie obrażając nikogo — nie 


— Dr Metzner prosi pana do Zabi-| rym wynikiem nie bede zaskoczony. 


Prawdziwa „gruba | Qlwiedze wreszcie Polskę. 


— Ale wierzy pan w zwycięstwo? 1 uie. sędziwie bowiem stale walki zawo- 

— Któryż kierownik drużyny w nie | dowców. Niedawno był w Belgii na me 
nie wierzy? Ale podkreślam, że żad- , czu Locatefńj — Wouters. przedtem w 
j Afryce Południowej, na meczu Freddy 
Kiedy wyjazd z Berra? Millera. Spokoiny, energiczny, obiek- 
— W sobotę rano. Oprócz drużyny | tywny. nie daje się zbić z tropu publicz 
i ności — niema! sędzia idealny; 


dant p. Zigłarsky. Bardzo się cieszę, że 
Nietyiko | 
datezo. że obiecuję sobie obejrzyć do 
brv boks, aie również ze wzgledu na 
przyjażń i stałą współpracę. jaka łączy 
mnie z kierowmikatn: Polskiego Związ 


m 
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|NIEMCY 


Ah 
Ufam zresztą. że widownia polska | 


(wiele mi o niei opowiadano) potrafi 
zachować obiektywizm i 
stronnie walory obu przeciwników. Te- 
‘go wolno oczekiwać od kraju. w któ- 
rym odbędą się wkrótce mistrzostwa 
Eurogv. R, b 


t 


W ehwili obeenej zajmuje on jedmmk stano- 
wisko bodaj równorzędne mistrzowi Wiikie- 
mu (peokonanemu przez Czortka w Mediola- 
nie). Technicznie jest od niego lepszy, prze- 
wyższa go wytrzymałością, wreszcie góruje 
szybkością. Nie posłada natomiast równie 
skutecznego ciosu. 


; R TA TE N je Mirzyński, Bielewicz (je- 

19% (Wrocław) 6:70 pasują do boksu. Przyzwyczailiśmy Gai PoE MOB WE AE TIETZSCH jest niewątpiliwe eksperymen- ; 
1930 (Katowice) 6:10 sie w tym sporcie spotykać: jednosiki | pa, Rb ye z pungos i | tem.-Ale waząc się na eksperyment Niemcy 
199 (Poznań) 10:16 kanciaste, prymitywne. rubaszne. Mój| STOPY), Kybarczyk e to wSzyS!KJ | ryzykują naprawdę niewiele. Bez względu na | 

Pa zospodarz jest miłym wyjątkiem. przemili hxdzje. Ustaliliśmy, że Polska i to jakie zostanie wpisane nazwisko — klasor 
1a32 (Dortmund) 2:14 : A i Nienicy tworzyć będą w łonie FIBA | wego pieściarza Niemcy w wadze muszej nie 
A Sa ER | zai zaa, Gdydy © POK E PrO wat B WE” koryt Popa a to m pewno ra 

A 5: iedzę naprzecra% e y kich sprawach. d 5 

1935 (Warszawa) 6:10 kiennice nie były zamknięte. mialbym Ach ta „Fiba''l "m Jesteśmy taką rasą, że nie sposób wy- 
1937 (Dortmund) 3:11 przed soba podpa!lony przed czterema) __ Och. ta FIBA. obrazić sobie normalnego Niemca w wadze 


, s l latv Reichstag, Aie jest noc — przez 
Osiem międzypaństwówych spoikań okna nic nie Widać. Wzrok mimowof 


stoczyli pięściarze Polski į Niemiec. Í przesuwa Się na Ścianę. Dr Metzner 
Bilans tych spotkań wyraża się w sied urzęduje pod okiem  o!brzymiego 
mw zwycięstwach Niemców i jednym, portretu kanclerza Hitlera. 

naszej drużyny. Stosmek punktów, Kte ustawia skład? 


A — ZŻechce mi pan łaskawie wyjaśnić, 

Barw Polski nalczęściel bron w4kto właściwie w Niemczech ustala 
meczach z Nien:comi Arski * 4 razy. | Skład reprezentaci:? Jak to zostało 
Koleino zwyciężył on Łeipefta, Volk | MAĆ (I AE ANO ysis: 
mara i Berensmeyera. Ostatni wystep | S'K9 Załatwia sam „Führer Pa. 
mie vdal się: przegrał ze N on — Mamy kierownika sportowego; 


jest nim teraz Hieronimus. Do niego 
6 punktów zarobili również Rothok. ? 
Jego rekord jest tym cenniejszy, że zdo | zem™tac;:. 0 
byf je w trzedh meczach. Zwyciężył |ie x0, dyskutuje, a raczej wyraża swo 
Spannagia. Ramps Ibra i Faerbera, łe zdanie. a potem ja decyduję. Na 
tyn poiega nasza zasada wodzostwa. 
Kójnar starował dwa raty i podob- į Żadnych głosowań, żadnego zawraca- 
nie jak Rotholc nie stracił ani jednego | nia glowy. Zresztą nie było wypadku 
punktu. Na swoim koncie ma zwyci, bym musiał zmienić skład ustalony 
stwo nad mistrzem Europy Kaestne- Przez Hieronimusa. i 
mem, na parę tygodni po zócbycht przez | _— l teraz nie orzewiduje pan rów- 
niego zaszczytnego tytułu. Dmrzim po! Też żadnych zmian w składzie? 


Ś — Najmniejszych. 
konanumpoyt Arg. — To znaczy. że jest pan z drży- 


Chmielewski waiczył z Niemcami oons uważa ją za najsit- 
trzy razy. Szło mu coraz lepiej. WIESZA i p 
Pierwszy mecz przegra! z Bernloehrem | „— Tak. sřniejszego zespołu w chwil 
w drugim zremisował ze Sohmittinge- | obecnej wystawić nie możemy. Ale, 1» 
"rem, a w trzecim wystąpił w wadze| nie Znaczy, że do Poznania jedzie skiad 
półciężkiej i pokona! Jaspera. idea!ny. Musieliśmy się uciec do po- 

mocy rezerw. 

— Kogo pan doktór uważa za re- 
zerwę? 

Zespół najsilniejszy 


Po jednym zwycięstwie nad Niem- 
cami zapisali na swoje konto: Aniola 
(zwyciężył Cipnę), Czortek (zwycięe 
żył Rappsibera), Forlański (zwycię: 
żył Pierenza), Qamcarek (zwyc. Strathr 


— Wiem, wy ciągle myślicie o mi- 
strzostwach Europy w 1939 r. 
mi pan wierzy, że wtedy w Medina- 
nie nic zrobić się nie dało. Były twa 
wnłoski: Polska j Iriamdia, Przemawia 
łem za Polską. Zrobiono głosowanie. 
Rozpoczęto od Irlandii. Otrzymała 3 
glosy na pięciu obecnych. Sprawa była 
przesądzona. Kandydatury Polski w 
ogóle nie głosowano. 

— Ale nietytko to! Czy pan widział 
liste uczestników turnieju przed wyjaz 
dein do Ameryki? Przecież to absurd! 


należy przedstawienie projektu repre-| Z Polaków jest tam tylko Chmielewski | 
Grono kierownicze wysłuchuj I Szymura. A gdzie Rotholc, Czortsk. 


Nandecchia, Kolczyński, gdzie Ciancy i 
dziesięch innych? ' uv 

— Tak. tam nie jest wszystko w po* | 
rządku. O tych sprawach gorozmawian 
chętnie w Poznaniu. Naprawdę cieszę 
się z tych dwu dni pobytu wśród wa» 

— Co pan myśli o sędzim? 

Arbiter — znakomity 

— Ritzi jest znakomitym arbitrem 

rinzowym, Ma olbrzymie doświadcze* 


Niech |: 


muszej lub koguciej. Qsiemnastoletni chłopiec 
ma u nas zwykle limit lekkiej. 

Bardzo to piękne, ale w meczach między- 
państwowych kosztuje to kilka punktów. Wo 


|bec tego, w poszukiwaniu odpowiedniego re- 


prezentanta zwrócono się do górali | elemen 
tów pochodzenia niemieckiego, W Bremie po 
dobno jaż znaleziono pewnego zaklimatyzo- 
warńcgo od dwu pokoleń Portugalczyka... 

Aic na razie walczy berliiczyk Tletzsch. 
Nominację do drużyny państwowej otrzymał 
on jako wyraz uznania dla swojej sity ciosu 
i ducha walkł. Zalety te objawiły stę w spo- 
sób dość drastyczny: przed dwoma tygodnia 
mł Tietzsch znokautował w 1-ej rundzie do- 
tychczasowego stałego reprezentanta Niemiec 
Preissa. 

Nie mając nle do stracenia, Niemcy wysta- 
wiają przeciwko Polsce debłutanta i może 


wreszcie objawi się oczekiwana od lat klasa. į 


Tietzsch ma niewątpliwie wszelkie zadatki 
na wielkiego piężciarza: Szybkość, prawy 
prosty (od tego closu zginął Preiss) ł lewy 
podbródkowy. Walczy chętnie, nie unika wy- 
miany. 


GRAAF był w Polsce przed trzema laty. 
Kto pamięta jego ówczesną walkę z Rothol- 
cem (w muszej), ten przyznać musi, że bu- 
dził najśmielsze nadzieje. Od pewnego czasu 
nie wykazuje on jednak postępów. Nie wy- 
szedł on ponad dobrą przeciętność, nie zo- 
stał europejską extraklasą. 


Redaktor Box-Sportu 


o niemieckim stylu walki 


Erwin Troma nie piastuje żadnego 
urzędu w boksie niemieckim. Jest 
autsajderem, człowiekiem absolutnie 
niezależnym, Ale jednocześnie jest pil- 


nasz może przegrać, może być nawet 
znokautowany — to się zdarza. Nie 
ścierpieibyśmy tyko jednego: by scho 
wał twarz w podwójną gardę, odwró- 


-—— Tietzscha w muszej, Vöikeza w|rym obserwatorem pięściarstwa mie-|CH się tyłem jub uciekał wzdłuż kn. 


manna), Gómy (zwyc. Qoetzego), Ka- 
zmmierski (zwyc. Balta), Krzmiński 
(awyc. Rappsilbera), Kupka  (zwyc. 
Danielsa), Majchrzycki (zwyc. Horne- 


piórkowej I Heesego w .ekkiej, W mu- | mieckiezo, Jednym z ludzi najgłębiel | Tchórz nie może nosić koszulki repre- 


szej walczy zwykle Preiss.. 


wtajemniczonych we wszystkie prze- | zentacyjnej! Jest to jeden z powodów, 


— Ale przecież przed dziesięciu dnia | miany i rozwój tego organizmu. Jako; dla których w wadze muszej wystąpi 


mi Tietzsch regularnie 


Preissa!.. 


znokautował | redaktor naczelny „Box-Sportu", pie 


właśnie Tietzsch, a nie inny pięściarz 
sma poświęcającego specjalną uwage f © korzystniejszym rekordzie. 


VOLKER jest pięściarzem - inteligentem, wal 
czy z głową, umie się przystosowuć do prze- 
eiwnika. Technik, ciosy bije serjami z obu 
| rak. Duże doświadczenie ringowe. Bardzo lu- 
biany przez kolegów. Przezwisko — „„,Piesec- 
ke“, a 

Polacy pamiętają Voólkera z czasów meczu 


,złowskim. Dzisiejszy Vólker nle przypomina 
zupełnie tamtego zawodnika, którego w trze 
| ciej rundzie obijał Koztowski. jest o wieje 
| szybszy, poni cisze niebezpieczniejszy. Wal 
| ka z Czortk 
towniejszych. 


* 

HEESE jest benjaminkiem drużyny. Odkry- 
to go na wiosnę, podczas mistrzostw Nie- 
miec. Od tego czasu Heese awansował o jed 
ną wage | stał się Nr 2 wagi lekkiej za Niirn 
berglem. Nürnberg jest mistrzem Europy, 


OR, 
| OO noz 


Rekord 


naszej 
ósemki 


Każdy z ośmiu reprezentantów Pol- 
ski przeciwko Nemcom mą na liści 
swoich enędzypaństwowych meczów 
dodatni bilans. 

Pierwsze miejsce co do ilości stoczo” 
nych wak zajmuje Chmnie'ewski, Na 
15 stoczonych wygrał 11, jedną zrem:- 
sował, a 3 przegrak Remis wyniósł 
Chmielewski z meczu z Schnuttinge- 
rem. a przegra! z Bernloehrem (Niem- 
cy). Szigettim (Wegry) i Tillerem (Nor 
wegia). 

Druge miejsce na tej liście zajmuje 
Piłat, Wałoeył 10 razy. z czego Wy- 
grał 4 mecze. 3 zremisował a 3 prze. 
grał. Przegrał tylko z Rungem — dwu 
krotmie i z Amerykaninem Thomasem. 

Szymura waxczył w reprezentacji 7 
razy. Ten nie przegrał ani razu, Ma 
6 wygranych walk i jeden remis, właś- 
nie Z.. Vogtem. 


mamna), Moczko (zwyc.  Fickerta), 
Rudzki (zwyc. Martena), Wocka (zw. 
654 i Wożniakiewicz (zwyc. Di- 
xtesa). 


Jeden pimkt zdobył poza tym Szy- 
mura remisując z Vogtem. 


— No tak. ale to był przypadek. Nar 
małnie Preiss jest lepszy. W piórkowe! 
mamy Mimera, który musiaiby roznieść 
każdego przeciwnika... r ków, 
"— Podobno nie ma on wagi. Nie 
dawno walczy! przecież na Śąsku — 
w półśredniej! 

— Właśnie chcę powiedzieć, że wy- 
stawiamy rezerwowego, DOLEeWAaŻ nasz 
reprezentant nie jest już w stato z70- 


Oto llesta bokserów, którzy 
walczył! z Niemcami 


amatorom, wywiera on znaczny wpływ 
na polęcia o boksie nie tylko w Niem- 
czech, ale i daleko za ich granicami 


«Oto co słyszymy od niego w giłede 
„dna meczu Poiska — Niemcy: - 


— W drużycie reprezentacyinej. K0- 
ra wystąpi w niedzielę w Poznaniu, zo 
baczycie właśnie przedstawicieli ofen- 
zywnego styiu niemieckiego. Zawodnik 


Kajnar od początku grudnia nie tre- 
nuje, a w początkach Stycznia zażądał 
zwolnienia, hr skreślenia z Warty. 
Trening rozpoczyna jednak już od po- 
niedziałku, gdyż bezczynność mu nie 
odpowiada i tęskni za ringiem. Chce 
się przygotować na Finlandię i sądzi, 


„kanie. 


— Co pan myśli o meczu Polska — 
Niemcy? 

— Ciekawe. bodaj najciekawsze spot 
| Ubolewam, że właśnie dzisiaj 
rQzPOCEYNANI uriop | do Poznania pæ 
leciać nie mogę. Jestem specja.nie cie- 
kaw Kołczyńskiego, którego sukces 
nad Pittoren mówi wiele, 

— Jakiego jest pan zdania o Chmie- 
łewskim? Wie pan, że w nalbłiższym 
czasie przechodzi on na zawodostwo? 
Słyszalem. Chmielewski... Styl 
Sohmelinga, cios. side-stepy, odwaga, 
spryt, za to brak zwarcia. Stawiam go 
na drugim miejscu w Europie, tuż za 
Despeaux. Za nimi klasyfikuję Campe- 
KO, A na czwartej pozycji ex aequo, 
Tillera (Norwegia), Raadika (Estonia) : 
Baumgartena (Niemcy). 


— Co pan sądzi o naszej drużynie? |że P. Z. B. go uwzzlędni w reprezen- 
— Polskę uważam za naszego nai-|tacj. a poprzednio da mu możność 
£roźniejszego przeciwnika w tym fTo-istartów. Ponieważ Kajnar chce treno- 


— To Campe jest lepszy od TiWera? 
wiele sprytniejszy. Jak Campe 


zw 


ku. Pięściarzy poskich znam z Dort-|wać w Warcie, więc jesteśmy przeko- | zacznie walczyć, to Tilier zapomni 0 


mumdu, potem z Medio!lamu. Doskonały |nani. że obecne nieporozumienia zosta- 


bić wagi. Wreszcie mist:z Furopy 
Arsti 4 3 : 
RoMadę 3 ŚĆ tys Nürnberg rozbił sobie dłonie i leczy 
Kajnar aT WA się obecnie w Hohenlychen Rozma- 
e i eee 3.» $0 wiałem dziś z nim przez telefon, ma 
Foriański dk Pha rękę w gipsie, Nie pozwole mu wyjść 
Krzemiński 2 „ % z sanatorium aż ją zupelnie wyleczy. 
Mocrko EIT 2% 
benz AR DS i Polacy, najgroźniejsł rywale.. 
Kopia A e Er 
Amiota Xip A'n 
Kacmierhóćż 2 e 2, 
Radh] 1 w Bv 
W orta 1 „a 2 ” 
Gare arek 1% 2 ” 
Vi ienien ta er zespół, bardzo niebezpieczny... 
Szymmura u F LĄ my się mieć na baczności, 


Zieliński 1 mecz 6 pkt., Kortowaki 1 
.. Mielurow.ez 2 mecte © pkt., Pyka 1 
mega © pkt., Banasiak 1 mecz O gkt., Kar- 
ami 1 mecs © pkt., Kreng 1 mecz O pkt., 

oma 1 mecz O pkt.. owiak 1 mecz 0 
gt. Pioarzki 1 mecz O gt. 


Na własnym terenie Polska przegra- 
ła jedynie z Niemcami (3 razy). Po- 
zostałych 8 porażek * przypadł» poza 
grankzmi kraju: Z Niemcami 4. z We 
grami 2, 2e Stanami Zjednoczonymi i 
Szwecja po jednym. Bilans 33 me- 
cbów w pumktach przedstawia się na- 
stępująco: 270:249, 


W tabeli tej nie są uwrględnicne dwa 
nieoficjalne mecze naszej reprezenta- 
cji: z Emigracją (wygrany 12:4) i z 
Danią (wygrany 10:6). 


C 


Chmielewski gotów do walki 


Chmielewski trenować będzie do 
piątku włącznie w Łodzi. W piątek po 
południu, pociągiem pośpicsznym wy- 
jedzie do Poznania. Mistrz Europy za- 
pewnia, że znajduje się w doskonałej 
kondycji, jest wypoczęty i jak najle- 
piej przygotowany, Codzień intensy w- 
mie trenował, zwłaszcza kondycię. We 
wtorek przed poludniem odrobił. on 
dziesięciokikłometrowy footing, z lokalu 
klubowego przy ul. Srebrzyńskiej, do- 
koła lasku konstantynowskiego, wieży 
spadochronowej i parku sportowego 
ŁKS-u. W footinfgu tym towarzyszyli 
mu; Czesławski į biegacz IKP — Kró- 
nig. 

— Już dawno nie czułem się tak do- 


brze — mówi Chmielewski. — Regu- 


Must |ną zlikwidowane, 


| 


| 


wszystkim czego się nauczył w domu. 
a wówczas okazyj| Chmielewski jako „profi może zro j 
do startu będzie Kajnar miał aż nadto. | bić karierę. Dlaczego iednak nie zae- | 
cydował się przed dwoma laty? 

— Nie był wtedy mistrzem Europy. 

— To nie ma znaczenia. W Ameryce, 
nawet mistrz Europy zaczyna œj 10 
dolarów. Nasze największe sławy, Kat- 
ter. Koblin, Eder otrzymywały w Sta- 
tarny trening dał mi przypływ sił, któ- | nach grosze. Tam trzeba zaczynać ka 
re zgubiłem podczas żółtaczki, czego| riere -od początku. 
najlepszym dowodem, że mimo dobre-| Ale jeśli początek iest udany — moż 
go apetytu, nie przybieram na wadze. | na dojść do wielkich rzeczy. 
Opuchlizna rąk zeszła zupełnie t przy (Erd.) 
biciu w worek nic nie czuję. Powinno | ammenmmmmmmm 


wszystko wypaść jak najlepiej. 
Mecz z Campem musi być moim naj-| ANI JEDNEGO MECZU nie przegra- 


lepszym dotąd meczem. Będzie to ko-|1a w sezorie ubiegłym reprezentacja 
leine 156-te spotkanie i chcę wierzyć, | Niemiec. W ostatnich trzech meczach 
że 132-gle zwycięstwo, W pierwszym |osiąznęła trzy remisy 8:8 z Finlandią, 
meczu z Campem, w grudniu 1934 r, w | Szwecją i Anglią, przed tym pokonali 
Berlinie doznaną wówczas krzywdę | Niemcy Irlandię 12:4, Finlandię i Wç- 
dobrze pamiętam. gry 14:2. 


NARTY 


6 Gęsia 18 
tel. 11-79-03 


kompletne z klikami od zł. 12.- 


obuwie, kostiumy itp. solidnie i tanio 


„ERA* 


| KEN 
| aani ea 
| 


Na czwartej pozycjł znajduje się 
Czortek. I on ma tylko jeden punkt stra 
cony na 6 stoczonych walk. N.erozstrzy 
gmiętą wake stoczył ną mieczu z Bei- 
za SLADA Mayi. SATIN RAE 
nikowi Wożniakiewicz. Walczył $ rae 
zy .wszysike walki wygrał 

Schkow ak walczył w reprezentacji 
4 razy. Ma na swoi mkoncie 2 zwycię 
stwa jeden rems z mistrzem Europy 
Enekesem II (Węgry) i porażkę z Kai- 
serem (Niemcy). 

Koziciek z trzech wa'k. dwie wygrał 
a jedną — z Sergo — przegrał. 

Koiezyński z dwóch walk, dwie wy- 
grał. 


ocenić bez- | 


- Przedstawiamy 8-xe przeciwników 


Berlin — Warszawa 12:4 | jego walki z Ko-, 


m powinna być jedną z najefek Jest jednostronny, 


 |ciwnika. Berilński policjant zarzuc 


amame A Z Z a 


rozegrano: 


międzypaństwow. spotkań Są 


39 
7 


Wygrano 
Zremisowano 
Przegrano 


Stos. Punktów 528:264 


obecnie wynik walki dwu ywa węwnętrz- 
nych jest trudny do przewidzenia, Heese nie 
ma wprawdzie tak błyskawicznego | tak skn- 
tecznego ciosu, jak hamburczyk: ale zą to 
przewyższa go szybkością i rozumem, 

Poza tym Heese jest pięściarzem SYMpątycz 
nym. Jego praca na ringu jest Sty!oWA I czy 
sta, umiejętności wielkie, zawziętość I „ter. 
ce" — imponu, ace. 


MURACHA znamy w Polsce doskonale, ba 
odwiedzał nas kilka razy, Prawa garda CZYM 
z niego specjalnie trudnego przeciwnika, Wy” 
magającego troskliwego nastawienia (chodre- 
nie). Cios przychodzi niespodziewanie z lė- 
wego slerpa (najcześciej), lub direkt z pra" 
wej. Uderzenia jego MAJĘ siłę niezrównaną. 
Nie sposób je inkasować, lub odbijać — trze 
ba przed niemi uciekać. A 

Mistrz Edropy ma jednak kolosalne wady: 
zasiepiony, niezdolni: o 
ki. Trudno go poblé si- 


myślenia podczas wal 
M p Ind inteligencją. 


l4. Można szybkością, 


CAMPE jest również naszym znajomym, 
chot wizerunek jego przechowywany w Pol- 
sce niezupełnie odpowiada dzisiejszej rzeery 


ale , wistości. 


Campe już nie jest dawną tykS. Którą ko- 
rzystając z długich rąk penk r GRORSC 
kę, przeszedł do średniej wagi (ma limit pót- 
ciężkiej) i przestać polegać wyłącznie na 
swej lewej. Prawy sierp przygotownł niejęd- 
nemu nieuważnemu przeciwnikowi nokaut. 

Ale cios nie jest głównym atutem Campe- 
go. jego najsilniejszą bronią jest doświadcze- 
nie ringowe i głowa. W razie niepowodzenia 


e|w walce na dystans, Campe umie przejóć do 


zwarcia, umie unieruchomić przeciwnika, u- 
mie w razie potrzeby przytrzymać jego ra- 
mię. © tym powinien pamiętać Chmielewski. 
jeśli walka, która może być szczytowym mo- 
mentem meczu, nie ma się zamienić W beze 
ładną sząmotanirtę. 


3* 

VOGT jest wielkim bokserem dopiero od 
czasu... zmiany palca. Na wiosnę zeazłega 
roku Niemiec złamał palec prawej ręki. W ca 
natorium w Hoheniychem nie zadano sobie 
trudy wyleczenia kontuzji; ostu wyjęto 
cały pęknięty człon | zastąpiono nowym. Od 
tej chwili Vogt lepszy JEst o dwie kiasy, je- 
Mi to wogóle u wicemistrza olimpijskiego jest 
możliwe. 

Vogt walczy prawym sierpowym — jest 
to jego cios nokautujący. Lewą ma przede 
wszystkim zadania obronne. choć potrafi zwi 
nąć się w żądło nppercutu. Niemiec nie In- 
bi zawodników ruchliwych, nie labi uników; 
lego marzeniem jest pójście na wymianę cio- 
SÓW. 

Spotkanie z Szymurą będzie jednę z ostat- 
nich, jeśli nie ostatnią, walką Vogta przed 
zawodostwem. Vogt jest jeszcze amatorem na 
specjnine życzenie związku niemieckiego. FO 
hrerzy leczą na jego punkty. 


_ RUNQE też nie jeat teraz w formie medio 


ALE) ac od meczu z Anglia Nunge poprawia 
się gwałtownie, bijąc w tej chwili nawct 
swą formę nlimpijsuę. 

jest te zawodnik o imponującej jak na ię 
wagę szybkości I technice. Atuty te pozwala” 
ję mn nadrobić wrodzony brak ciosu. Prry 
swoich 85 kilo Runge ma cios zawodnika 
wagi półśredniej. To powinno wskazać Pita- 
towi drogę do sukcesu. 

Gwałtownym atakiem można posadzić Run- 
zego na deski, trzeba tylko wakczyć | trzeba. 
iść da przodu. Ryzykować wolno wiele, bo 
do zdobycia jest wszystko. Mistrz olimpijski 
jest też człowiekiem. 

I też może być znokautowany. 


Ostatnie wyniki Niemców 


*Tietzsch 


Na kawce u Campego 
Rzecz się ázieje w Berlinie, na 5 dni 
przed meczem poznańskim 


Seena prredctawia skromnie urzędzony po- , latach parzystych. W tym roku też na niego 


kój ma odległym prześwieścia Berlina. Prrez 
nine widać porozrzucane domki, drogę I go- 
le Grzewa Gadu owocowego. Gdrieś wdali 
mjeda aparta polna. 

PRZYBYSZ. — Chcialem mówić s panem 
Campe, s Erichem Campe. 

STARSZA PANI (w granatowym fartucha, 
lekko gadałccona wirytą obcego Erowie- 
te)! -- Syna mie ma, jest na mieście. Ale mpo 
drtewemy cię go lada chwita... Może gan 
zaczeka? 

PRZYBYSZ. — jestem u Warszawy. Cheie- 
lem pogadać z Erichem © mecza Polska — 
Niemey. 

MATKA. — Niech pan slede. Prits, chodi 
tutaj! 

FMTZ. — Dzień Dobry! Pan do brata? 
Chee pan tymcracem obejrzeć jego nagrody? 
Ta cała szafa | ta Ściana | tea kąt — to wszy 
stue wdcdyczne. W Niemczech, w Ameryce, 
wę wszystkich państwach Europy. © ta pla- 
bieta jest z Polski. Rok 1934-ty. A tu srar- 
fy sa mistrzostwo Niemiec: 1932 — 1934 — 
1936. Erich wygrywa mistrzostwo zawsze w 


kolej. 

PRZYBYSZ. — To w zesztym roku mi- 
strzem byl Baumgarten? 

FRITZ. — Baumgarten. Ale to nie znaczy, 
że on jest lepszy. W finałowej walce Baume 
garten uderzy! go poniżej pasa, Erich nie 
wytrzymał I mówi do niego: „Te, uważaj, 
bijeez za nisko”, A sędzia odrazu udzieli! na 
pomnienia ra rermowę w ringu. Napomnienie 
przeważyte szalę. Ale Baumgarten jest w wal 
kach międzynarodowych do niczego! Wysta- 
wili go na Olimpiade — nie nie pokazał, wy- 
sall go do Mediolanu — odpadł po pierwszej 
wake. Ma 

A niech pan spojrzy tutaj. To jeszcze szar 
fa re starych ezasów, bez swastyki. A tu na 
dyplomie pis ministra spraw we z- 
nych Sieverta, który po rewolęcji musiał u- 
clekać s Niemiec. Ładne pamiątki? 

PRZYBYSZ. — A to co? 

PRITZ. — To znowu co innego. To moje. 

PRZYBYSZ. — To pan jest też bokserem? 

FRITZ. — I to zupełnie nieztym. Walczę 
w oólśredniej. Przed klikun tygodniami złoży- 


lem podanie a przejście na zawodostwo. 

PRZYBYSZ. — A Erich nie myśli o tym? 

PRITZ. — Skąd znowu? Erich jest w swolm 
stylu typowym amatorem. Zawodowiec musi 
rozbijać, a Erich — zwycięża. Gdyby zresz- 
tą nosił się kiedykolwiek z tym zamiarem, 
to powinien był zostać „Profi w 1932 roku, 
jak zdobyl wicemistrzostwo olimpijskie. 


MATKA. — Pan pozwoli, przedstawię swo- 


jest na urlopie. Ale normalnie petni on służ- 
bę w tym rewirze przez 12 godzin, a potem 
całą dobę ma wolne. 

PRZYBYSZ. — Czy Erich pracuje w biurze 
policyjnym? 

MATKA. — Gdzie tam! Na ulicy, proszę pa 


na! Kieruje ruchem. To także męczące... | 


wtedy. Nie przegrałem zresztą dotad = tad. 
nym Polakiem, choć walczyłem z dziesięć ra. 
zy. 

PRZYBYSZ (wyjmuje „Przeglad Sporto. 
wy'',, Szuka czegoś i mówiepotem). — A z 
Pisarskim? 

ERICH. — Też nie przegrałem. Zremiso- 


I pensją mała. Co może dostać taki Ober- | watem. Letceważyłem g0 nie słyszałem o 
wachtmelster (starszy posterunkowy) jak on? ; nim mic dobrego. A tymczasem to trudny bok 


ja córke. A to jej przyjaelółka, 


PRZYBYSZ (skłania głowę | podaje rękę 
rudej, przystojnej panience, potem brunetce). 

MATKA. — Nakrywajcie do stołu. Napije 
się pan z nami kawy? 

PRZYBYSZ (skłania głowę | kładzie rękę 
ma sercu. Prawdopodobnie oznacza to zgodę). 

SIOSTRA. — Z Erichem tak jest zawsze! 
Nigdy nie wiadomo, kledy wróci do domu. 
Wczoraj trochę piliśmy (taka rozgrzewka!) 
i tańczyliśmy do późnej nocy, bo to były aro- 
dziny Ericha, a potem on wyszedł na służbę 
i dotąd nie wrócił. 

PRZYBYSZ. — Praca w polłieji bardzo go 
absorbuje? 

SIOSTRA. — Ech, proszę pana, on elągle 
jest na crlopie. Przed trzema dniami walerył 
w Anglii, za trzy dni jedzie do Polski — I tak 
elągie! kart punktowych 

MATKA. — Nie opowiadaj panu takieh rze- Lubię Chmielewskiego.  Walezyliśmy rar, 
ery! Oczywiście, jak Erich ma wyjazdy, to | tn, w Berlinie, w 1934 roku. Pokonałem go i 


Olimpiady! Napewnoby wygrał I został po- 
rucznikiem, jak Woelike i Schwarzmann, 


SIOSTRA. — Idzie Ericht 


(Wszyscy wstają nie wiadomo dlaczego. 
Moment oczekiwania. Słychać ujadanie psa. 
Do pokoju wchodzi mężczyzna w cywilnym 
garniturze). 

ERICH. — Guten Morgen. 
musin, kawy? Więc walczę w Poznaniu 
Chmielewskim (wymawia się: Szmilewski)? 
Ostatnia jego walka? To żle, to znaczy, że 
muszę go znokautować. 

PRZYBYSZ Te — Dlaczego? 

ERICH. — Bo isaczej nie dadzą mł zwy- 
cięstwa. Oho-ho, Polsce trudno jest wy- 
grać! Publiczność to olbrzymi atut. Nie tyl- 
le w czasie walki, ile podczas wypełniania 


Dostanę, mà- 
z 


Grosze. Taka szkoda, że nie dopuścili go do , ser, dobry następca PO Chmielewskim. 


Niedzielną walke oceniam jako jedną z naj 
trudniejszych w mojej karierze, A mam prze- 
cłeż na koncie jakies 320 walk. 

SIOSTRA (na boku). — Zaczęło się o bok- 
sie na dobre. Erich będzje opowiadał o swo- 
ich 320 walkach I my nie dojdziemy zupeł- 
nie do słowa. Tak jest zawsze w naszym do- 
mu. Ta można rozmawiać tylko o ciesach, 
o nokautach albo o przeciwnikach! 

PRZYBYSZ (udaje, że nie dosłyszat). 
Tak pan wysoko ceni Chmielewskiego? 

ERICH. — Doskonały pięściarz. Przegrał 
z Tlllerem? To nie nie znaczy Tiller jest Od 
niego gorszy. Wolę dwa mecze z Tiljerem od 
jednego spotkania z Chmielewskim. 

Macie trzech dobrych bokserów: Chmielew 
skl, Rothole i Czortek, ale Chmielewski jest 
z nich najlepszy! 

(Drzw! się otwierają. Do pokoju wehodzi 
cichutko drobna, szczupła panienka 0 niebie- 


czas nie wajczył 


przez długi 


przez długi czes nie wajczył 


W. 0. |Pittujainen | przegrał z | przegrał z 
er 


Kreuger 
Srweeja 


prz tz 
. en 
Szwecja 


Lechtonen przegrał z 
Suhoner 


wcześniejsi przeciwnicy 


Skich oczach i delikatnych rysach) 

ERICH (zrywa się z krzesła, podblega | 
wita się z podejrzaną serdecznościa)- — Grę 
ta! 

FRITZ. — To jego narz 

MATKA. — Córka wisśclciela arestagracji. 
i skiepu kolonialnego W Heinersdorf. 

PRZYBYSZ. — To wob"ć tego ja uciekam, 
nie chcę przeszkadzać: ŻGNAJĄC się z panem 
do soboty, w Poznania: Czy nie mógtbym na 
wychodnym prosić Pana © jakies zdjęcie pry- 
watne? 

ERICH. — Tutaj nie mam, Gdybym wic- 
dzial wcześniej: 

MATKA. — JA mam, ale wklejone do al- 
bumu. Jeżeli koniecznie trzeba... 

NARZECZONA (otwiera torebkę | pregis” 
da listy). — Jeżeji takie pana zadawale-- 
Erich jako policjant na stadionie olief!l* 
skim. On tu jest bardzo ładny! 

PRZYBYSZ. _ Strasznie dziękuję. Jeste" 
pani bardzo zobowiązany. Życzę państwu 
przyjemnego kinat 

NARZECZONA. — Kiedy my idziemy 40 ka 
wiarni, 

PRZYBYSZ (rob! ogólny ukłon I wycho- 
dzi żując resztki placka). 

FRITZ (krzyczy). — Może pań chce moje 
zdjęcie w mundurze milicji SS? 

— KURTYNA — 
JAN ERDMAN 


gezona! 


Nr 12 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Czwartek, 10 lutego 1938 r. 


Dwaj sztabowcy P.Z.B. 


oceniają pozycje przeciwników niemieckich 


Na stronie pierwszej podal śmy 
redakcyjny szkic sytuacji przed 
meczem z Niemcami, Poniżsj za 
„mieszczamy op'nię dwu wyb:inych 
"członków „sztabu* P. Z. B. 


P, Bielewicz przewodniczący Wy- 
działu spraw sedziowskich PZB i ró- 
wnocześnie prezes Poznańskiego O. Z. 
B., który był niedawno sędzią punk- 
towym międzypaństwowego spotkania 
Niemcy — Finlandia w Szczecinie, tak 
ocenia naszych przeciwników: 

— Najlżejszego z zawodników nie- 
mieckich Tietzscha. który dopiero ©" 
statnio znalazł sie w  reprezentacC!! 
Niemiec dotychczas nie widziałem. KO 
wnież sylwetki przedstawiciela wagi 
koguciej, w której dotychczas walczył 
Wilke, nie przypominam sobie. Graafa 
widziałem w Warszawie. gdzie wal- 
czył z Rotholcem, Przegrywając nije- 

i w każdym razie już Wiłke 
cnvm punktem 


nie 


Niemców. wiec też Graaf 


prze USDOSOD ero Koziołka. 


Voelker działem ostatni raz w Po 
znanit ramach turnieiu eliminacyj- 
ne zorganizowanego przez PZB. 


drzeciwnikiem jego bvł wówczas Fran 
kowski. Niemiec miał od poznańczyka 
lepszą technikę, ale za to słabszy cios 
i dlatego mamv prawo liczyć na zdoby 
cię przez Czortka dalszych dwu 
punktów. 

Przyszłością Niemiec. z uwagi na 
swe doskonałe warunki, jest Heese. W 
Polsce dotychczas nie walczył, ani też 
z Polakami. Widziałem go jednak na 
mistrzostwach Europv w Mediolanie, 
gdzie debiutował w wadze piórkowej. 
Uiegł wówczas dość nieznacznie Wio- 
chowi C siemu. Późniei. już Sę- 
d lem jego spotkanie (w wadze 


jw 


(kiej) podczas meczu Niemcy — Fin 


VOGT 
niedzielny przeciwnik Szymury: 


j 
| 
! 


| PZE przy zestawianiu drużyny, wobec kon- 


| nan 
| kraju. Wielu zawodników pokonało podczas , Garbarino, 
|ostatn'ch spotkań międzynarodowych swych 


landia, Jest to prawdziwy typ Niemca- 
Germana: wysoki, szczupły blondyn. 
Posiadając długie ręce, trzyma Swego 
przeciwnika swymi lewymi na dystans 
i od czasu do czasu ładuje groźne uper 
cuty. O ile więc nasz „karabin maszy- 
nowy“ Wożźniakiewicz zdoła się prze- 
bić przez te szybkie i ruchliwe zapory 
i pocznie lokować swe seryjki na sze- 
rokiej piersi o wynik tej walki będzie 
my mogli być spokojni, ale... dopiero 
po trzecim starciu, 


Do najlepiej znanych pięściarzy nie- 
mieckich należy bez watpienia Murach. 
ale znajduje się raczej u schyłku ka- 
riery. Jego niezwykle silny cios z le- 
wej i prawej poznał najdotkliwiej Mi- 
rSiurewicz. Ostatnio widziałem walkę 
Muracha z Finem Suhonenem, z któ- 
|rym wygrał, jednak nieznacznie. Słab- 
szym punktem Niemca jest walka w 
zwarciu. 

Jednym z najlepszych techników i 
również murowanych reprezentantów 
Niemiec jest Campe. I on. walcząc od 
szeregu lat, prawdorodobnie swą szczy 
tową fornię ma za soba. Jest wysoki, 
posiada długie rece i umie prowadzić 
walke w zwarciu. 

Szczególnym przedstawicielem wagi 
półciężkiej, dzięki wielkiej ruchliwości 
i stałemu parciu naprzód jest Vogt. 
Przeciwko Finladii był w doskonałej 
formie. imponował zarówno silnym 
jak i precyzyjnym ciosem. Walczył złó 
wnie na dystans i półdystans, przy 
czym zwarcia woli unikać. 

Mistrz Europv i zdobywca złotego 
medalu olimpijskiego w wadze ciężkiej 
Runge, ostatnio stale reprezentuje 
Niemcy, widziałem go więc również w 
Szczecinie. Jest niezwykle szybki, na 
wagę ciężka nawet rekordowo Szybki. 
Dużo punktuje, ale ciosu nie posiada. 
Robi wrażenie miekiego, trudno go je- 
dnak trafić z uwagi na jego znaczną 
szybkość i ruchliwość. By jednak z 


EO EE ZZ O W OZ ZEE 
zzz ERO CORE COZOZZCO. 


„BOX-SPORT'" 0 MECZU 
POLSKA — NIEMCY 


Ostatni numer ,,Box-Sportu'" poświęca calą 
strong meczowi Polska — Niemcy. Tygoda.k 
niemiecki omawia irudność, jake stoją przed 


tuzji, utórym umiegil nasi p'ęściarze w osta- 


p odniach. 

mieh omawianiu szans „Box-Sport" |czy 
sc z wystawieniem przez Polskqj drużyny 
następującej: Sobkowiak, Koziołek, Czortek, 
Wożn.akiewicz, Kołczyński, Chmielewski, Szy 
mura | Piłat. Pięcu spośród tej drużyny było 
w borymunazie 1937, Niemcy wystawią trzech 


| uczestników tamtego spotkana, 


— Polacy poszukują rewanżu—pisze 
Sport'* — możem powiedzieć, że 


„BOX- 
Niemcy 


piero na trzecim miejscu w klasyf kacji pań- 
stwowej. Nr 2 tamtej tabcii, Włochy, poko- 
został w m €dzyczasie we własnym 


„twycęzców*' z Mediolanu. Brabuje nam 


| tylko Połski | dlatego właśnie spotkanic po-! 


wyższe posiada dla nas specjalne znaczenie. 
Zespół n.cmiecki jedzie z zaulanem do Po- 
znamia. W drużynie wystąpi! wprawdzie tylko 


dwu moetrzów, Ble odchylenia wśród elity 


niemieckiej są dzisiaj tak neznaczne, że wla-; cuza Despeaux, którego pokonał 


ściwie nie ma znaczena, kto jest reprczen- 
tantem. 

W rozważaniach szczegółowych pismo nie- 
miecke zapatruje się optymistyczne na wszy 
stkie walki. Lekkie wątpliwości wyczuć moż- 
tylko w wadze pórkowej, gdze między 


na ty! 
wierszamł faworyzowany jest Czortek. 


LEGIA (WARSZAWA) — HAKOAH (ŁÓDŹ) 8:8 


Fagot posylu nu deski swego przeciwnika Komara i wygrywa 


przez techn. 


KARPIEL i ST. MARUSARZ 


k. o. w JI rundzie 


» 


się uda Piłatowi?.. i 

Murach i Runge sa najpewniejszymi 
punktami naszych przeciwników. Li- 
jCzę, że sześć 
zdobyć w trzech nainiższych wagach, 
dwa powinien do tego dołączyć Chmie 
lewski no i na jeden — ten decydujący 
—chyba zdobędzie słe Szymura. Zupeł 
nie otwartym jest wynik w wadze lek- 


kiej. 
%* 


P. Rybarczyk przewodniczący wy- 
działu sportowego i wiceprezes P.Z.B. 
zna równie dobrze pięściarzy niemiec- 
kich, Widział ich ostatnio zarówno 
w Mediolanie jak į w Berlinie na tur- 
nieju Reichsbahn Sportverein. Charak- 
teryzuje on poszczególnych przedsta- 
wicieli niemieckiej ósemki następująco: 

— Hietscha widziałem na między- 
narodowym turnieju w listopadzie ub. 
roku w Berlinie. W półfinałach pierw- 
szego dnia walczył on z Enekesem. 
| Maty wzrostem Niemiec zaimponował 
|mi swą dobrą walką. Był prawie że rô- 
| wnorzednym przeciwnikiem wielkiego 
Węzgra i przegrał nieznacznie. Jak wia- 
domo Enekes w finale miał za prze- 
ciwnika Sobkowiaka. Tietzsch odpu- 
wiada wzrostem Sobkowiakowi. Jest 
dobrym technikiem, ruchliwy I wy- 
trzymały. 

Graafa nie bardzo sobie PrZYpomi- 
nam, O ile zastępuje Wilkego — któ- 
ry z Czortkiem w Mediolanie stoczył 
równorzędną walkę — musi być do- 

r 


y. 
Do ostatniej walki Voelkera stoczo- 
[nej w Poznaniu z Frankowskim nie 


- przykładam wielkie] wagi, gdyż Niem- 


|cy wówczas nie stanęli w pełni kondy- 
cii. Poprzednio widziałem go walczą- 
cego w zespole Berlina przeciwko Po- 
|znaniowi w Berlinie, a przeciwnikiem 
|jego — zdaje się — był Rogalski. 
į Voelker wyszedł zwycięsko z turnieju 
|piórkowych wag i odtąd stale repre- 


| nim wygrać trzeba go trafić! Czy to | zentuie barwy swego kraju. 


Nieznany na naszym terenie 
wypłynał 


punktów powinniśmy | W najwyższej formie widziałem go na 


r Heese | odgradza od bieżni, Jeśli ktoś był na- 
pierwszy raz na mistrzo-! wet obdarzony wyjątkowo dluga i zięt” 


To samo tyczy się również Runzego, | 
który jest już tradycyjnym przedsta- | 
wicielem niemieckiej wagi ciężkiej. | 

| 


olimpiadzie, w której też zdobył pierw- 
sze miejsce. W Mediolanie był słab- 
szy, ale podobno dłaego, że choro- 
wał poważnie na oczy i swych prze- | 
ciwników widział jak przez ingłę. 

Rungego, razem z Murachem, wi- 
działem w Ameryce. W Chicago Nie- į 
miec zasmakował co to jest k. o., któ- 
rym go obdzielił Franklin, Przykra taj 
porażka jednak nie załamała Niemca, ! 
przeciwnie, zabrał się on do pracy| 
i dziś prawdopodobnie jest znów 
u szczytu swej formy, Już zresztą 
w Berlinie Runge wydawał się być 
w lepszej kondycji, walczył wtedy 
z Węzrem Nagym. Runge jest niezłym | 
technikiem, lecz nie posiada ciosu. 

Jeżeli bym miał ustalić kolejność 
Niemców według ich wartości, (to zna- 
czy szans na Polaków), postawiłbym 
w każdym razie na pierwszym miejscu 
Rungego, a dalej Muracha, Campego, 
Vogta, Graafa,  Heesego, Tietscha 
i Voelkera. 


mistrzostwa, przygotowana została 2 
całą starannością. Zrobiono wszystko, 
co tylko dało się zrobić. Mimo to jed- 
nak twierdzimy, że nie nadaje się ona 
do przeprowadzenia poważniejszych za 
wodów. 

Jest tak wąska. że widzowie siedzą 
wewnątrz boiska.. tyłem zwróceni do 
bieżni. Ponieważ nie wszyscy mają z 
tyłu oczy, nie mogą widzieć co się dzie 
je za ich rlecami. A z przodu widzą 
tylko... drugą porcje widzów, która ich 


l 


|stwach Europy w Mediolanie. Walczył | ką szyja, to także nic nie ujrzał, bo pa-, 


| poprzednio w wadze piórkowej, 
lekkiej startuje pierwszy 
IW Szwecji ogłoszony został zwycięzcą 
jsławny Agreen, ale wygraną miał 
Heese. Jest technicznie mniej 
ale posiada silny cios, 


a wirawan drewnianych słupów zazdrośnie | 
sezon. |sirzegł tajemnicy 


dobry, że zręcznie wywijałem się 


rozgrywanych bie- 
gów. 

Jeśli coś ujrzałem. to tylko dlatego, 
porządko” 
wym i „pętałem" sie po boisku. mino 


Dzisiejszy Murach nie jest już tym, | uszu puszczając zashużoce pogróżki. 


jktóry tak „przyrządził* naszego Mi. 
Siurewicza. Ale jest on jeszcze wciąż 
bardzo niebezpieczny choćby dlatego, 
że walczy z prawej pozycji. 
taka nie każdemu jest „na rękę". 
(ha umieć go kontrować. 


Na ostatnim 


| również. W Mediolanie uplasowaliśmy s:ę' do-' międzynarodowym turnieju w Berlinie I 


; Murach nie był w pełni formy I nie 
' mógł się podobać. Walczył z Włochem 
który do Polski nie mógł 
: przyjechać. 

Campe jest jeszcze ciągle niebez- 
'pieczny. W turnieju berlińskim miał 
|za przeciwnika zdobywcę złotego me- 
,dalu na olimpiadzie berlińskiej — Fran- 


| 


r 
, 


DO | łuczniczych mistrzostw 


Taki mankament dyskwalifikuje halę 
najzupełniej. Trzeba jednak być spra- 
wiedliwym. W Przemyślu dużo lepiej 


a walka | nie byto. 
Trze- ' 


Mistrzostwa zimowe niewatpliwie 
ziobyły już prawo obywatelstwa. Ale 
przez szereg lat nie mogą wyjść ze sta- 
nu denerwadącegzo rrowizorium. Zanad- 
to jednak szanujemy papier i atrament, 
aby po raz semy ubolewać | nawoły- 


Prasa zagraniczna donosi o tym. że 
Polska zrezygnowała z organizacji 
świata n2 rok 


pięknej walce. mając szczególnie zde- |1938, którą przyznał nam ostatni Kon- 


cydowaną przewagę 
i drugim starciu. 

Vogt walczył ostatnio sześć razy po 
kolei w niemieckiej reprezentacji i to 
przeciwko Włochom, Finlandii, (dwa ra- 
zy). Irlandii, Anglii, Szwecji i nie od- 
niósł porażki. To mówi samo za sie- 
bie. Widziałem go w Mediolanie, 
a Szymura pamięta go niezawodnie 
z Dortmundu. gdzie Vogt posłał go na- 
wet na deski. Ostatecznie jednak, lak 
wiadomo, Szymura walkę zremisował. 


w pierwszym 


dE Dr i r Z ENO 
BEBE OLC=E BEIT: E EE 
Pierwszy mistrz Holmenkollen 


W weku lat 70 zmarł w Oslo Sven 
Sollid, który przed 45 laty wygrał pier 
wszy bieg w Holmenkollen. Był on 
też ongiś rekordzistą skoku z wyni- 
kiem 32 «ntr; jego bratanek Sigurd 
Sollid jest też doskonałym narcia- 
rzem; uważany jest za przyszłego mi- 
strza Światą w skokach a w Chamonix 
zajął trzecie miejsce. Był on też aka- 
dermckim mistrzem śŚwata na zawo- 
dach w Zell am See. 

Cunningham i Lash zwyciężają 

Na zawodach w had w Bostonie pokonal 
Cunangham w begu na jedną mię w czasie 
4:13.8 San Romanego o prawie 10 mir. Na 
damzych miejscach znależhi s'ę Vonzke, Mo- 


nah, Bręt | Lach. W biegu na 2 mie po 
zaciętej waice zwyciężył Lash w czasie 9:04,6, 


PREZES WAGNER 


gres międzynarodowej federacji F. l. 
T. A. 

Jak się okazuje, powodem tej rezyg- 
nacji było nieprzychylne Stanowisko 


'P. U. W. F.i Z, P. Z. S., które nie wy- 


razily zgody na urządzenie tej impre- | 


START BIEGU NA 3 KM W POZNANIU 
podczas mistrzostw Polski w hali, Trzeci z prawej, zwycięzca 
Soldan (Crac.) 


[nh 


Reflektorem po hali Poznania 


Hala poznańska, w której rozegrano 


wać do budowy hali reprezentacyjnej. 

Módimy się. Może to jedno odniesie 
Skutek, 

Miażdżące zwycięstwo AZS-u poz- 
uańskiego w klasyfikacji ogó:nej bylo 
rzeczą spodziewaną. Azetesiacy wylo 
dowali sobie stajnię pierwszorzędną i 
opierając się ua własnych siłach zdo- 
bywają coraz bardziej zdecydowaną 
hegemonię. W ich Ślady idzie dzisiaj 
warszawska Polonia, która niespodzie- 
wanie zajęła druwie miejsce. 


Polonistom gratusujemy najserdecz- 
niei. Dawniesza slawe odbudowują w 
sposób godny pełnego uznania. Nie za- 
rzucając węćki po boiskach całej Pol- 
ski wyszkorili młodych chłopców, któ- 
rzv mają tvież talentu, co į wielkiego 
zarału. Aż przyjemnie bylo patrzeć na 
tych młodych chiopców. pelnych siły, 
temperamentti ambicji. Tacy klubu niz 
opuszczą przy lada okazji i przez dłu- 
gie lata będa go prowadzić do coraz 
większycji sukcesów. 


Porażka Gąssowskiego byla zbyt nie- 
spodziewana, aby nie próbować jej wy- 
tłumaczyć. Staniszewski jest doskona- 
ły i bedzie coraz lepszy. Aie w chwit 
obecnej zawsze jeszcze będziemy stg- 
wiali (800 m.) na Gąssowskiego, 

Młodv lotnik spóźnił jednak start fata! 
nie (a właściwię inni wybiegli „zbyt 
szybko“) i dopiero po chwili wahania 
zaczął gonić całą stawkę. Minięcie sze- 
regu biegaczy na ostrych i wąziutkich 
wirażach jest pracą piekielnie ciężką. 
Nic przeto dziwnego. że Gąssowski, 
który obecnie jest bez treningu, nie zna- 
łazł sił, aby walczyć skutecznie w koń- 
cowej rozgrywce. 

Gierutto wyrasta na miotacza wspa- 
niałej kiasy, W kuli stoi przed nim ot- 
worem droga do największych sukce- 
sów, Sty! jeszcze ciąf'e szwankuje, ale 


lzy w Polsce. Mistrzostwa odbędą się | mino braków — jest nawskroś nowo- 
jwięc w Londynie. 


— — — — 


bet 


MISTRZOWIE ŁYŻWIARSKIEJ SZYBKOŚCI 


czesny. Szybkością pchnięcia przewyż 


Pięciu znakomitych Norwegów: Ballangrud, Staksrud, Mathies- 


sen, Engenstangcn, Haraldsen. 


sza z calą pewnością mistrza olimpsłe 
skiego Woelkego. 

Wiemy o tym, że dziesiecioból jest 
skryta pasją Gierutty. Skoki moga*mu 
tylko pomóc, ale biegi? Nie. to nie idzie 
w parze. | na to będzie czas wtedy, gdY 
skończą Się postępy w rzutach. Tutaj 
ma on zbyt wiele do powiedzenia, aby 
sobie cozwolić na jakakolwiek lekko- 
inyśność. 

Acha, leszcze jedno. Tajemniczy skrót 
— „Mefi“ — zrodził się na linotypie w 
naszej zecerni. Miało być „Mefrstofe” 
les“, bo chyba jeszcze żaden aktor n:6 
potrafil się do niego tak upodobnić, jak 
to bezwiednie uczynił Gierutto. 


P. SCHYC, znany działacz sportowy K$. 
Warty poznańskiej, specjalnie op.ekujący 518 
sekcją i.-atletyczną, wycofał się z pracy w 
klubie K.S. Warta na ostatnim walnym zë 
branu nadała mu tytut członka honorowego. 

„ZYZIO* TILGNER, ofiara dyskwailfikaeji 
nałożonej przez POZLA, nie zrezygnował £ 
treningu i znajduje 6ię obecne w dość áo- 
brej formie. Tilgner jest kierownikiem sekcji 
| lekkoatletycznej Sokoła | pelni jednocześnie 
funkcje trenera. Liczy na to, że na mecza 
|z Niemcami, a zwłaszcza z Francją, może 
się jeszcze przydać. 
| GÓRZYŃSKI—utalentowzny sprinter AZS-u 
| 


l 


poznańskiego, w tym roku nie będzie mógł 
prawdopodobnie dużo trenować, ponieważ 
czeka go egzamin maturalny w korpusie Ka 
detów. 

NA ŚLUBNYM KOBIERCU stanie już medta 
go znana lekkoatletka Świderska z dlugody- 
stansowcem Warty, p. Robńskim. W ten 
sposób szanse dwóch starych konkurcniek — 

owackiej (obecnie Kalbarczykowej) | $wi- 
dersk ej, zostaną wyrównane. 

MISTRZ POLSKI Z ROKU 1935, krótkody= 
stansow.cc Tęsiorowski (AZS Poznań), od- 


bywa obecnie służbę wojskową w Rawiczu. 

„KLEMENS Z NAKŁA" nie myśli jeszcze 
o wycofaniu się z bieżni. W każdym razie 
w tym roku będzie startował na pewno. 


E. T. 


| 
| 
| 
| 
| 


„NIE PO RAZ PIERWSZY 
|wygrywa Doroba z Niemcem 
Kvifussem (na lewo). Tym razem 
| w ramach meczu Okęcie — Kas- 
X sel 


SZTAFETA POLONII WARSZAWSKIEJ 


szykują się do startu 18-kl. 
Pierwszy już gotów, drugi je- 
szcze smaruje narty 


kim. w 


szef podhalańskiego związku 
narciarskiego na mecie biegu 18 


oczekiwaniu zawodników 


lewei: Roslan, Szopiński, Kor. 


która ustaliła nowy rekord Polski 6x50 mtr., na zimowych mistrzostwach w Poznaniu. Stoją od 


bułowicz, Łopuszyński, Reklewski i Ładnowski. 


Jan Erdman 


TEEEERE———) 
[ 


I sylia), aż dostrzega go oko kapitana | mówiłem. Odmawiałem tak dlugo, aż 
związkowego i wstawia do reprezenta | mój mały klubik starł się z Olimpique 


ciŁ W jednej chwili Di Lorto wyrasta 
na wielkość. Jest popularny, znany, 
mówi się o nim. Słyszy o nim nawet 
dyrektor fabryki samochodów p. Peu- 
geot i postanawia zaagażować go do 
swej drużyny. Di Lorto się waha. Ale 
żona namawia. Jemu też uśmiecha się 
znaczna podwyżka. Decyduje Się: 
idzie do Sochaux. 

Było to w roku 1935. W następnym 
sezonie Sochaux wygrywa puchar 
Francji, w roku obecnym idzie od suk 
| cesu do sukcesu. Oczywiście — zaslu- 
'ga całej drużyny, ale przede wszyst- 

kim jednak fenomenalnego Di Lorto! 

— Pan tak mnie chwali, jak nasi ki- 
'bice. Moja sława bierze początek w 
ich miłości własnej. Kiedy już wszy- 
„Stkłe linie zawiodą, kibic drży i z nic- 
| pokojem patrzy na bramkarza. Żeby 
on, żeby jemu się udało! Jeśli bram- 
ikarz wtedy obroni, zdobywa sobie 
wdzięczność na całe życie. Nie dlate- 
„Ko, że dobrze broni, ale dlatego, że 
spełnia najtajniejsze, najskrytsze prag 
nienia widza. Mam rację? 

Ze zdumieniem patrzę na tego Ślusa- 
rza, który mówi jak profesor uniwer= 
sytetu. Ładna twarz, niewielka, trochę 
dziecinna. Szeroka, prawdziwie bok- 
serska szrama nad lewym okiem. Wło 


Mój przyjaciel di Lorto 


w meczu pucharowym. A wie pan dla- 
czego? Nie dlatego, że mi zaimpono- 


rzucili mi, że naumyślnie puszczałem 
bramki, by przypodobać się marsyl- 
czykom. Więc na złość!... 

Potem poszedłem do wojska. Ale z 
karabinetn miałem niało do czynienia. 
Wstawłono mnie odrazu do ekipy fut- 
boloweł. Z początku w 157 pułku pie- 


' Sy zalizane na rozdziałek. Czoło przy- 


Paryż, w lutym. 


franka. Będziemy na- 
=e Pięć franków. 

— Zwarjowałeś! Pięć franków. Wła- 
ciwie nie należy ci się ani grosza. Że» 
byś nie zrobił karnego, nie puściłbym 
bramy. Ale dla świętego spokoju, dla 
przyjaźni, dam ci franka. I nie mówmy 
już o tym. 

— Pięć iranków. 

— A to idiota! Panie, niech pan nas 
rozsądzi: założyliśmy się o 5 franków, 
że nie puszczę ani jednego gola. 
Wszystko było dobrze, dopóki on nie 
wywrócił Nicolasa. Bezczelnie, ordy- 
narnie, tuż pod golem... Oczywiście, 
sędzia dał karnego. A karnego nie zla- 

- palby sam św. Franciszek. Więc mamy 
jedną bramkę, ale bez mojej winy. 
Czy mam Mattlerowi zapłacić? 

— Co ty tak dużo gadasz? Ja panu 
opowiem krótko:za każdą bramkę mia 
łeś zapłacić sto sous. Puściłeś jedną— 
forsa na wierzch. I to prędko, bo chcę 
napić się piwa. 

Byłem zaskoczony rolą superarbitra 

w tym zawiłym sporze. 
„a == Wydaje mi się... — zacząłem. — 
Wydaje mi się, że najlepiej będzie je- 
śli.. Chłopiec podaj panom piwa! Ja 
płacę. 

Tak zawarłem przyjażń z Di Lorto. 

Kiedy przed pięciu laty pytano p naj 
lepszego bramkarza Świata, każde 
dziecko wiedziało, że to Zamora! Dziś 
sławę jego odziedziczy! we Francjł 
Laurent Di Lorto, młody prowansa!- 
czyk. golkiper reprezentacji Francji. 

Mając lat 20 mechanik garażowy 
otrzymał pierwszą pensję za grę w pił 
kę nożną. Przez kilka lat broni barw 
klubu pierwszej Ligi Olympique (Mar- 


t jemne — ale nic uderzającego. 
! I dopiero — oczy! Oczy jaśniejące 

— chociaż ciemne, głębokie — chociaż 
przejrzyste,  rozumiejące — chociaż 
Ślusarskie. Jak wielką inteligencję po- 
siadać musi ten chłopiec i jaka szko- 
da, że warunki nie pozwoliły mu iej 
wykształcić... 

— Czy pan wie, że ja zawsze zawo- 
dziłem w decydujących momentach, 
zawsze nawalałem? I że nie przeszko- 
dziło mi to zrobić karierę? Miałem w 
Życiu szczęście, kolosalne szczęście do 
ludzi. Zawsze jakoś wybrnąłem, zaw- 
sze dalem sobie radę, choć siedziałem 
w tarapatach już po same uszy. 

Kiedy marsylski Olimpique zapropo- 
nował, żebym wstąpił do nich — od- 


Al. Reksza 


Powiedzmy, że tak było naprawdę... 


KRÓLEWSKA KAWA 

Znakomity tenisista szwedzki Sdłtroe- 
der, jeden z największych specjalistów 
gry w hali, ma zaszczyt grać w deblu 
razem z 80-letnim królem Szwecji Gu- 
stawem V, znanym na kortach jako 
„Mr. G.* Krói, wiefki miłośnik tenisa, 
jest najstarszym graczem, jakiego zna- 
„łą dzieje białego sportu. 80 'at bagate- 
ta! Znacznie młodsi ludzie, niż Gustaw 
YV. znacznie wcześniej przyobiekają się 
w clèeume szaty i w dostolnym bezru- 
uła, obrzucenui wnuczkami, czy nawet 
prawtuiczkawni, oczekują końca swoich 
dmi. Król dzielnego narożu szwedzkie- 
ko. mimo 80 lat. nie rezygnuje Z rado- 


śmigły — Katowice 11:5 


Sekcja bokserska pińskiej Kotwiey sprowa- 
dziła na mędzykkibowe epotkanie drużynę 
amiętego (Whao). - 

W wadze muszej Godek (4m) nwyciężył na 
punkty Sipa, w wadze koguciej Now.cki (m) 
zwyciężył w [l-ej rundzie przez k.o, Sadow- 
skiego, w wadze piórkowej Szczyp orek ($m) ; 
ag ował z Mendelem, w wadze iekk.ej 
Dębevi (śm) pokonał na punkty Obiałę, w 
wadze półóredniej Radiek! ($m) pokonany z0- | 
stał przez Poradę t.k.o., w w. średniej Wo- ' 
alek (K) zwyciężył Wikię, w wadze gółzięż-' 


kiej Wraga (śm) zwyciężył na punkty Hoff- | < 


masa, wreszcie w wadze ciężkiej Bium (ôm) 


„W an. 18 I 19 kriego IP38 rotou Krakowski | 
Klsb Automobilowy i Aatomablikiub śląski | 
organizują sportową imprezę samochodow 
pod nazwę „Zimowa jarda do Zakopanego", 
W impreze tej będą mogli brać udział człon 
kowe Automobiikiubów i zaproszeni goście. ' 
i 


cmnaazone jest jedynie meta (w 
sa wł. Koścanęki koło 
go) | czna jardy, która me może być ror- 
poeęta przed godz, 23 w dniu 18 Mtego, 4; 
me może trwać dużej, antel do gode. 14.36 
dnie następnego. Przybyce po iym terminie | 
bofre karire pumkiamć karnymi, Naieży je- 
dnek zaznaczyć, że mota w Zakopanem bp- 
dde otwarta dop'ero o godz. 13 po połuinu , 
w dniu 19 lutego. 


„Za każdy przejechany kome zawodnik ; 


orzyma | parkt dodatni. poza tym SPE- 
CJAŁNIE BĘDZIE PUNKTOWANA SZYB- | 
KOŚĆ PRZEJAZDU PRZEZ OBIDOWA. Za | 


każdy km (Zodz.) poczynając od szybkosc! 
25 km (godz) zawudycy otrzymają również 
] put dodatni. Prrejazd przez OBidową mw) 
ni ak nastąpić w dna 19 kstego pomiedzy | 
godz. 12—14, w którym te trasie bedą dzia- | 
łać dwa purkty kontnoint: w Chabówce na 
campe | w Nowym Targu przy wieżdnie na 
mont, s 


G ncrestnicy, którry bedę osobiócie pro- 
wadui wóz w czasie „jazdy“ | którzy nie 
będę moel w obsadzie wom lcerowey 38- 
wodowego, otrzymają dodatkowo 15 proc. 
zdobytych panctów dodatnich. 

Regrtamn przewiuje punkty kame ra 
przeloroczemie szybkości przeciętnej, która 
nme wynosić nalwyżej 45 tam (godz.) — 
wo W: 8 minimalnej wy- 
nodrącej 25 krh (godz.). 

eE > lest wrzymanie Ieznych na. 
gród indwwiónianych oraz rozegranie M4- 
dzy K. K. A. i A: M. nagrody 


niej 

+ pomyślana jako im- 
je e regularnej 
vstans'e pry UM! 
ybkości. Próba szydkości 


górskiej 
emoch | 6 >, 
ność w M 

erztn'e ośmieżonech. Dość Intwy 

tei imnrezy napewno zachęci «rersze 
automcbTatów én wzięcia w miej 


q > 


poxonn Bereriuka przez k.o. Ogólny wynik 
1:5 dla W fnian. 

Sedzia w ringu p. st. sierżant Niestarowiez 
z Wilna. Sędzia punktowy p. Kalewoki z Wit- 
na. Spotkanie eleszyto się mętwykiym powo- 
dzięniem 8 publiczacść mwypełn ta widownię 
po same brzegi. 

Bokserzy Śląska | Lwowa 
na staręle 


zostanie Lwowie 


bek (IKB), Welgruen i 
(Ruch), Waloszek (Ruch), Paterok (Slavia), 
Wirdemgn (Ruch), Wraziśło (Ruch). jest to 
bez je najsiiniejszy skład na jaki tylko 


m następującym oldadzie! Wróbiewski „Cira- 

uer, PS et i Chrostek, Michniowici, Berg, 
Raraemowski, Szłrwarkowaki. (X). 

HAKOAH ŁÓDZKI podejmoje w nadcho- 

Makabi, e „MECL 

pojednania" | o moralny najsiiniejszej 

OTW. e Tozer HALI SPORTO- 


WEJ w parku im. ka. Poniatowskiego, którę 
żab try lua wykańczają, nastapi już de- 
tutywnie w śm, 12 | 13 marca, TA 
sermoy) o MB czostwo polskie- 
go. W tydzień póżie, ŁOTB rorganrował 
(am ma ogółwopojkie zawody bokserskie Ra 
rzecz PON-a. 


Pływają... 
amod jackie, 
z ka y mah 
kulką ciekawszych rezuitatów. Ne wyróżnienie 
zasteguje i od w et 
grzbietowym 
tepas 
ai jaakowau (EKS), 
b'et.: Wiodek 


2 nkiewiczówna 
m A oe Craęov'a (Roup- 
Sz 

1 „7. 
S ioare 2 


— 


Krane + 
OW TARNOWSKICH 
POBARKA PINK finały druży- 
nowych m'strzostw h w ping-pom- 
ga. Pierwsso mecre 
Samson Tarnowa i . Samson 


ej a s 


€ "ada snec'aine zacznę tak a 2 tymi 
Peia p-opagaaóowo-motoryzacyjnych, ać © Obecnie erekają jeszcze drużyny £s- 
1 szkoleniowych. kowsk'e mecze rewanżowe w Taenowie. Nie 


zooo 

„Crama kawe » bridga“ urzadza W 
niedz'sle 13-20 0 godz. 15-€i PZLA w lo 
kam Polonii (Chmielna 2). Ta droga go 
spodarze zaproszalą wszystkich czyn 
nych sportowców i działaczy na zaba- 
we 


jest wykluczone. te ze tarnowskie w tym 


uctadz e A nie sa 
k d now 
ETT RACOVIA NA CZELE KOSZYKARZY 
W mistrzostwach koszykówki męskiej w 
Kratow'e prowadzi nadał Cracovia 1 me 
pewne mistrzostwo. w SARE kolejce Ga. 
sd te wysoko 2 a 113. 
db Wisła pokonała QGarburnię 45:29, a Ol- 
sza rozgromiła Modrzejówtę 52:26. (q1 


|sada w sporcie jest szkodiwa. 


choty, potem w reprezentacji 15-ga 
korpusu ł wreszcie do zespołu Armii 
Francuskiej. Przyjechałem do Paryża 
na generalny trening. Grałem fatalnie, 
po meczu odesłano mnie do domu. 

Ogarnęła mnie wtedy taka wście- 
kłość, że z pasji rwałem na strzępy 
koszulę, a buty i nakolanniki porąba- 
łem. Wracam do Marsylii, a mój ka- 
pitan łapie mnie za zuzik. 

— Co się stało? 


— Nie nadaję się! Tak powiedział 
pułkownik. 


— Nonsens. Zagrasz jutro przeciw- 
ko załodze kontrtorpedowca angiel- 
skiego. 

— Melduję, że nie mozę, panie kapi- 
tanie. Cały ekwipunek zniszczyłem 
i przysiągłem sobie, że nigdy już grać 
w piłkę nie będę. 

W twoim wieku zawcześnie na 
składanie przysiąg. Buty pożyczysz, 
zagrasz. Potem — zobaczymy. 

— Nie będę grał, panie kapitanie. 

— Słuchaj, to nie cywilbanda, tu— 
wojsko. Zagrasz i koniec! 

— Rozkaz, panie kapitanie. 

Zagrałem. Zagrałem jak święty Fran 
ciszek. I nie wyrzekłem się piłki. 

W 1935 roku wstawiono mnie do re- 
prezentacji. Pierwszy raz widziałem 


ETOL 


ści życia. Ze Schroederem tworzy od 
wielu lat stałą pare. która Święciła już 
nie jeden sukces na kortach całej Eu- 
topy. 


Schroeder jest na każde wezwanie 
króla. zawsz gotów do startu, do Zry 
z najwyższym poświęceniem. A mus! 
się poświęcać, bo „Mr. O“. tmdno t 
danno, nie nadąży do wszystkich piłek. 
trzeba przeto pilnie uważać | za siebie 
i za niego. Poza tym król nie lubi prze 
grywać, ale nie tubi również, żeby prze 
cfwnkcy przez szacunek i kurtuazję u- 
łatwiah mu zwycięstwo, Ro!a Sctiroe' 
dera jest więc naprawdę trudna. 


Oprócz gry w tenisa, Schroeder. jako 
amator, zajmuje sie czymś jeszcze, aże- 
by ezzystować. Jest sprzedawcą kawy. 
I właśnie tak. jak on pomaga królowi 
przy tenisie. tak król pomógł mu teraz 
przy sprzedaży kawy. Schroeder puścił 
na rynek nowy gatunek: „Mr. G. Luxus- 
kaffee“. Rewelacja dia kawoszów, zre- 
sztą naprawdę świetny towar. Ale za- 
nim Qwstaw V zezwolił na użycie swe- 
go sportowego rseudonimu do reklamy, 
bardzo długo próbował tę kawę, do- 
póki nie uznał je] za bezsprzecznie do- 
skonałą. 


„Mister G.“, jak widzimy jest sumie: 
ny i ostrożny w wydawaniu sądów, Na 
wet tak wypróbowansmu, ofiarnemu to 
warzyszowi 'icznych wałk i zwycięstw, 
jak Schroeder, nie dał reklamować ni- 
czego na słowo! l 


WYSPA, KTÓREJ O MAŁO NIE 
PRZEGANO w CRICKETA... 

Jedna z najpopula miejszych gier spor 
towych w Angli! jest cricket Dziś moż 
na się tej grze oddawać ile kto tyko 
zechce, kiedyś była zakazana edyktami 
monarchów, godobnie jak piłka nożna, 
a później hokey. 


Ograniczenia crioketowe obowiązują 
jednak na zagubionej na oceanie wys- 
p'o Tonga. Tam można grać tyko w 
dni świąteczna. a to na podstawie roz- 
porządzenia dawnego władcy tej wy»- 
py Jerzego Tubow II. On sam nauczył 
się grać w cricketa w Nowej Zelandii ı 
zachwycony tą grą. spopularyzował ją 
następnie w swoim państwie, Wówczas 
na wyspie Tonga zapanował szał, Pola 
legły odłogiem, siect rybackie zawisły 
bezczynnie na dragach, wszystko bo 
wiem, co żyło, nie chciało się zajmo- 
wać niczym więcej. prócz cricketa! 


Kraj zna'azł sie wówczas w obliczu 
ruiny gospodarczej i król erlokecista mu 
siał studzić zapał Sportowy swoich pod 
danych, wydając surowe zarządzenie, 
że grać można tyżko w dni Świąteczne, 
wolne od pracy. 


Dziś, choć króla Jerzego Tubow II 
dawno zjadły robaki mądry jego nakaz, 
obowiązuje jednak nadal, przekazywa- 
ny z pokolenia na pokolenie, bo miesz: 
kańcy wyspy Tonga zrozumieli, że pie 

esii 
chcecie więc zobaczyć mecz cricke:a 
na Tonga, kierujcie tam wasz statek tyl 
ko w dni Świąteczne. A Jeżeli chodzi 
wam tylko o przekonanie Się, że prze- 
sada sportowa to rzecz szkodliwa i nie- 
beznieczna -= możecie nie wyjeżdżać 
nigdzie, wystarczy zrobić przegląd swo 
ich kolegów i znajomych.. 


JAN ERDMAN UCZY GEOGRAFII 


Było to w Medialanie podczas ostat- 
nich mistrzostw 'rięściarskich Europy. 
Kilku dziennikarzy poskich oczekiwało 
przybycia znanego doskonale Czyte'n'- 
kom red. Jana Erdmana. który, jak to 
jest w jego zwyczaju sygnalizował 
swój przyjazd całą serią depesz i... prze 


| 


wali grą. Poszedłem, bo koledzy za-; 


| 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 10 lutego 1938 r. 


Czechów. Strzelili mi 4 gole. Wiem, że 
broniłetn fatalnie, że byłem Stremowa- 
ny i zawiodłem. Ale mimo to nie wy- 
rzucono mnie z drużyny. Jak przy- 
szedł następny tnecz — grałem zno- 
wu. 

Wstąpiłem do Sochaux. Odrazu 
pierwszy mecz graliśmy o puchar z 
Sete. Było zimno, padał deszcz. a ja 
w takich warunkach jestem do nicze- 
go. Przecież urodziłem się nad Mo- 
rzem Śródziemnym. Przegraliśmy. Ja, 
gracz kupiony za sto tysięcy, grałem 
jak noga. 

W tym roku uwzięliśmy się, żeby 
zdobyć jednocześnie i puchar i mi- 
strzostwo. Mistrzostwo mamy, ale w 
pucharze  trzecioligowy Montpellier 
dał nam 4:0. Moja wina! 

No, I co robić? Kiedy na mnie liczą 
— zawodzę. Ale kiedy w drużynie 
wszystko łamie się t pęka. wtedy uda- 
je mł się dokonać rzeczy nadzwyczaj- 
nych. Jak z Włochami! Cała prasa pi- 
sała, że był to mecz Di Lorto contra 
Włochy.. Wszystko łapałem! 

Znakomity bramkarz opar! głowę o 
ścianę. 

— Jestem zmęczony. Ciągłe po- 
dróże... 

Pociąg brzęczał, jakby za chwilę 
miał się rozpaść. Już noc, a Paryża 
nie widać. 

— Zapali pan? 

— Merci, mon ami. 

Nazwał mnie przyjacielem! Jak to 
miło... Nie dlatego, że taki sławny, ale 
dlatego — że przyiemny, że taki swój, 
że sympatyczny. Że to musi być do- 
brze, mieć takiego przyjaciela... 

Nakryłem go paltem. 


Niech $pi—mój przyjaciel, Di Lorto. 


Jan Erdman. 


ZIOŁOWY: 


KREM 


DO GOLENIA | 


Sypiał jeden pociag po drirgim. Ale, 
lak zwykle, mimo spóźnień i przekla- 
dań terminów. zjawił się na czas, aku- 
rat tak jak było trzeba, 


Przyjechał | zaraz przypomniał so- 


bie, że w Poznaniu odbywalą się obra* 
dy Związku Dziennikarzy Sportowych. 


(dac koniecznie denesza. Udane MĘ dev! 


urzędu pocztowego ł pan Jan wypełnił 
swoim nerwowym pismen biankiet te- 
legraficzny, Życzył zebranym pomyśl- 
nych obrad. złoży! podpis, wypisał da: 
te i adres, zapomwmiał jednakże obok 
miejscowości wymienić kraj, do które- 
go szła depesza. Urzędniczka pocztowa 
wprawiym okiem zawważyła momen- 
talmie tę łukę i z nalzimniejszą krwią 
docisała: „Rosja",,, 


Jan Erdman wyrafinowanie wprost 
grzeczny, Staje słę straszny i bezlitos' 
ny, kiedy go wyprowadzą z równowa- 
gi. Kiedy obok Poznania piękne pałusz- 
ki pocztowej panienki wypisały „Ros- 
ja”, poczerwieniał, potem zbladł ł zdu- 
szonym głosem wyszeptał: 


— Co? Rosia? Gdzie? Przepraszam, 
to według pani Rzym leży pewnie w 
'Abisynii? Lu 


Wśród grobowej ciszy chwycił bian- 
kiet i wielkun. kulistymi literami wypi 
sal: POLSKA” Ne 


PŁOMIENIE NA LODZIE 


Czy znacie państwo Haralda Nickel. 
sona?.. Jest to jeden z najznakomite 
szych trenerów, z którego wskazówek 
korzystali wszyscy klasowi łyżwiarze 
z Sonia Henie na czeie. 


Nickelson w swoim czasie bawił sta- 
le w Anglii w Londynie. Pracował na 
lodowisku u Hammersmith į zarabial 
grube pieniądze, biorąc po 15 — 20 szy 
lingów za lekcię. Lekcja taka trwała 
20, albo 30 minut, dłużej trwać nie mo- 
gła, bo uczeń „rozkiejał się* zupełnie. 
Jeżeli teraz weźmiemy. że „Nick“, gdy 
nie miał koncertów, jnstruował na lodo 
wisku od rana do wieczora — twierdze 
nie o jego grubych zarobkach nie bu- 
dzi chyba żadnych wątp'iwości, 

Może myślicie, że nie zawsze mia 
amatorów do nauki | w ten sposób do* 
chody jego się zinoiejszały. Było t tak, 
ale chcę tutaj mówić o okresie, kiedy 
w ogóle nie można się było uczyć u 
„Nicka". gdyż na dhaższy czas wyku- 
tiono z Xóry wszystkie jego godziny na 
tedowiskit... 

Uczyniła to Jasnowłosą jedynaczka 
milionera londyńskiego, miss Mofy Ph. 
Nie podaję nazwiska, bo za bardzo jest | 
znane, a historia jest nie tylko finanso- 
wa. ale I romantyczna. Więc po prostu 
miss Molly wykupiła wszystkie bony 
na treningi Nickelsona i spędzała całe 
dni na lodowisku, nieprzerwanie obcu- 
łac z obiektem swojej goracej miłości. 
Po zajęciach na „ice-rinzu* „Nick“ za 
praszany bywał na obiady i przyjęcia do 
pp. Ph. | biedni milośnicy sportu łyż- 
wiarskiego czekaćby musieli długo na 
wolne godziny znakomitego trenera, 
gdyby bogowie mie wieszał do spra"! 
wy.. mamy Ph. P 

Troche rachunków. Moħy osiągnęła 
akurat pełnoletność, mama jej byia 
mniej więcej dwa razy starsza. „Nik! 
zaś znajdował się niedaleko 30-tki. Lo- 
kujac się w tel tabeli pośrodku, uznany 
został przez obie strony za „odpowied- 
niego mężczyzne”.. Mrs. Ph. uczucie 
swe wobec „Nicka“ deklarowała począt 
kowo poza ice-rmgiem, zorientowaw= 
wszy się jednak, że daje zbyt wielki 
handicap iedynaczce, nabyła komplet- 
ny ekwiprmek łyżwiarski i zajechała 
newuego dnia ua lodowisko. 


Znany dziennikarz niemieck: Boro* 
wik ogłasza dalszy ciąg swej dor9cz= 
nej listy kwalifikacyjno-statystycznel 
lekkoatletów. Przygniatająca przewa- 
ga Ameryki jest widoczna w większo= 
ści dziedzin. 

Przy klasyfikacji wyników. biegu 110 
mtr Borowik wyjaśnia, że brał pod 
uwagę również į wvniki 120 yardów, 
a więc dystansu o 1 cm krótszego, co 
jednak w praktyce nie ma żadnego zna 
czenia. ' 
110 m — poniżej 15 sekund przebie* 
gło 49 osób, w tym 32 Amerykanów. 
Wśród 59 sklasyfikowanych przez 
Borowika nie ma ani jednego Polaka, 
gdyż ostatni wynik brzmi 15 sek. 

1) Osgood (Am.) 14, 2) Finlay (Ang.) 
14,1, 3) Lavory (Pół. Afr.), 4) Kirpat- 
cik (Am.), 5) Stanley (Am.) — po 14,2 
Dalej Eur. — Lindman (Szwec.), Thorn 
ton (Ang.) — po 14,5. Wegner (Niem.) 
14,6. Caldana (Wł.), Kupinan (N'em.), 
Mantikas (Gr.), Beschetznik (Niem), 
lvanovicz (Jug.) — 14.8, Brasser (Hol.), 
Mathiote (Fr.), Sióstedt (Fin.) — po 
14,9. 

400 m (płotki) — czas poniżej 55 sek. 
uzyskało 32 biegaczy, w tym 8 z Ame- 
ryki. 

Na 44-ym miejscu widzimy nazwisko 
Polaka Maszewskiego z wynikiem 55.6, 
który ma też czterech innych biega- 
czy. Nr 54 — ma wynik 55,9. 
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Borowik klasyfikuje 


najlepszych lekkoatletów świata 


Wśród 25-ciu, którzy mają Zanotw 
wany wynik 190 cm, figuruje rówież 
Polak, Garnuszewski. - 

1) Walker M. (Am.) 209, 2) Albritton 
im.) 204, 3) Johnson (Am.) 201. Da- 
lej Eur. — Weinkötz (Niem.) 200 — 
(razem z 6ma Amerykanami), Lund- 
gust (Szwec.) 198, Kotkas (Fin.) i Ka- 
lina (Fin.) — o 197, Oedmark (Szwec.) 
Peresało Win. po 195, Bodasi 
(Węz.) 194, Gehmert (Niem.) I Persoa 

(Szwec.) — Po 193, 

4 m i wyżel Skoczyło 40 tyczkarsY. 
w tym 20 Amerykan, a z nich S-€lu 
ponad 435 cm. 

Na 26-ym miejscu flfuruje tu z wy» 
nikiem 405 cm Polak Schneider. 

1) Sefton (Am.) i 2) Meadows (Am) 
— po 454, 3) Barrofi, (AM) War- 
| merdam (Am) — po 446. Japończycy: 
| Oe — 435 I Adachi — 425 sa klinem w 
tym orytnacie amerykańskim, Który 
okupuje mielscą aż do 20-go! Pierwszy 
europeiczyk to — Proksch (Au) «ti. 
2) Lindblad (Szwec,) 410, 3) Larsen 
(Dań.) 407, 4) Zuffka (Węg.) 406. 9 
Schneider Pol.) 405, 6) Hartman 
(Niem.) 403, 7) Miler (Niem.) 401. 

730 cm przekroczyło wdal 37 stoe!" 
ków, w tym 19 z Ameryki, 

Na 3f-ym miejscu figuruje Polsk 
Hanke z wynikiem 731, (razem z Angli 
kiem i Niemcem), 4 na 60-ym Hoff- 
man — 722. 
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1) Benke (Am.) 52,2, 2) Patterson 
(Am.) 52,3, 3) Hõlling (Niem.) I Koracs 
Węgry) — po 53,3, Dalej Eur. — Jo 
ve (Fr.) 1 Schele (Niem.) — po 53,6. 
Bóhne (Niem.) 53,8, Mantikas (Gr.) 
53,9. Areskoug (Szwec.) 54, Po raz 
pierwszy od 15 lat brak na liście Fac- 
celiego! 

192 cm przekroczyło wzwyż 38 za* 
wodników, w tym 19 z Ameryki. przy 
czym 8 miu z nich miało wynik 2 m 
lub więcej. 


Otwiera listę Niemiec Long 7%, © 
King (Am.) 783, 3) Robinson (Am) 
176. Dalej Eur. — Massei (Wi) 763, 
Berg (Nor.) 753, Assmus_ (Niem) 4 
Sterquist (Szwec.) — 747. Ström (Nor) 
746, Koltai (Wag.) 743, Toomsalu (Pst) 
741, Leichum (Niem.) 739, Gezer 
(Niem.), Gramp (Niem.) — po 736. 

46 m przekroczyło dyskiem 48 mies 
taczy, w tym 16 z Ameryki. 

Polak Fiedoruk ma tu miejsce 44'te, 
z wynikiem 46,36, 

1) Carpenter (Am.) 51,67. 2) SSris 
(Nor.) 51,57, 3) Pritchard (Am.) 51.99, 
4) Kotkas (Fin) 51.27, 5) Obeęrweger 
(WL.) 50.50, 6) Schröder (Niem.) 50.44, 
Gyllas (Grec.) 49,63, Bergh (Szwec.) 
49,62, Hedvall (Szwec.) 49.60, Kulitzy 
(Węg.) 49,39, Andersson (Szwec,) 49.03, 
Noel (Fr.) 48.85. Remecz (Węg.) 48,83, 
Madarasz (Węz.) 48.75. 

14.50 m przekroczyło 38 specjalistów 
trójskoku, z 9 Finlandczykami į 7-ma 
Japończykami na czele. Ameryka jest 
tu „zdeklasowana*. Najbliższe jej miej 
sce — to 7-e, potem jeszcze tylko 13 
i 18. 

Zaszczytne, bo 17-te miejsce ma %u 
Polak Luckhauś, z wynikiem 1483, a 
Hoffman nosi numer 24-ty z wyni” 
klem 14.68. 1 

1) Ilovaara (Fin.) 15,62. 2) Togam 
(Jap) 15,44, 3) Ralafaari (Fin.) 1529. 
Dalej Eur. — Luoma (Fin.) 15,12. Ziebe 
(Niem.) 14,92, Karttu (Fin.) 14,88, Leh- 


tonen (Rap) 14,85, Luckhaus (P 
i z TAST, h 


akal 
14,80. 
Å WK 
Każdy miłośnik pilki nożnel 
powinien zaopatrzyć się co pre- 
dzej w pierwszą polską powieść 
sportową p. t. „Wielka Gra" Al. 
Rekszy £ M. Strzeleckiego. 


„Nick“ zrozumiał, że sytuacja staje 
się śmieszna. Ostatecznie mamaj cór- 
ka mogą wykupić kupony na cały rok, 
dyrekcja ke-rinzunie będzie miała nic 
przeciw temu. bo bierze swoje 33 proc. 
dochodu instruktora. ale ostatecznie 


Harald, szczery sportowiec i ambitn 
Ereet RE CH 


Trener YCH 
łyżwiarzy. Więc?... Początkowo „Nick“ | 
zamierzał już nawet ożenić się z miss 
Molly. ale kiedy w grę weszła mama, 
nie wiedział co zrobić z tym fantem. 
Wybrał wreszcie drogę trochę niepo- 
ważną — uciekł z Londvnu. Uciekł na 
dłuższy urlop do rodzinnej Kanady, 


Kiedy wrócił, papa Ph. zdołał już 
doprowadzić do porzadku swoją rodzi- 
mę į ice-ring w Hammersmith był 


zidów dostępny dla wszystkich, prag- Skład Głów aż, 
nących korzystać z cennej nauki Ni- ł łówny Gebethner I 


celon Wolff, Zgoda 12. Cena 3 złote. 
LL 


Lublin, Częstochowa, Kalisz ° 


LUBLIN. P.K.S. — W.K.S. Unia 12:2. Wy- 
niki arczegółowe: Zieliński (PKS) zwycęża 
Gajowiaka przez tk.o., Stachyra (PKS) fe- ) i 
misuje z Mkotajewskim, Zaleski (PKS) wy-| Szlimer (M) wskutek zbyt mskit a 
grywa z Mulak em, Jóźwicki (PKS) zwycięża | stał zdyskwalifikowany w WESA. 
przez t.k.o. Olszewskie Ra Ra (PRS) ZIE i uint sedziow at En ragu P- 
remisuje z Graszkiem, Chodehki (PKS) zdo- zów G ` „4 
pea wałkowercm, Budzyński (PKS) KALISZ. Zjednoczone (Łódż) KX.5. (Ra 
zwyc'ęża przez t.k.o. Wóje:cklego, | ian) 8%. W pogace x a b+- e a y : 

LUBLIN. „,,Ogólnopołski turniej mlast w, w marfeji wa ri y U ej: 4 Twy 
siatkówce panów zakończył się zupełnym fia-, ciężył mj |m 4 pa i n- « 
skiem. Do turn eju zgłosiły alę drużyny War- | zapowiadający nię zrajter „A 
szawy, Wilna, Kiek, Torunia, Łucka i Lu- rundz'e pokonał PŁ) Ttemi iaka 
blina. Z niezrozumiałych przyczyn zgłoszone | p órkowej: kras Et 
zespoły do Lublina nie przybyły. Przyjechali ; malakiem (K), p Mie Palend 
tylko łoruńczycy, Turniej więc został okro- | lak II-gi zreminow z r 
lony do meczu Toruń —— Lublin. W sobotę , lekkiej: 
zwyciężył Lublin wstosunku 2:0, zaś w ne- 
dzielę Toruń zrewanżował się. wygrywając 
2:1. Zwyc'ęzcą miniaturowego turnieju został 
Lubin, dzięki tepszemu stosunkowi setów. 
Lubelski Związek Piłki Ręcznej, który nara- 
żony został na straty finansowe, a ponadto | W 
doznał niezasłużonego afrontu, będzic doma- | w 
gał się zadośćuczynienia w Zarządzie Polskie- 
go Zw. Pilki Ręcznej. 

CZĘSTOCHOWA. Makabi (Częstochowa) = 
Strzelec (Piotrków) 6:8. Aleksandrowicz (M) 
zwycięża na pkt, Kolchskiego, Berkowicz (M) 
przegrał z Ślusarskim, Chwat (M) po naje 
łada'ejszej wake dnia zremisował z fo- 
wleckim, Szczerbala (M) po pierwszych ClO 


sach Lareckiego rrezygnował z wałki, par. 
kenstadt (M) zremisował z Pardeniem, 
nek (M) wygrał przez techn. k.o. 3 Krafem 
e 
o E 

l. 


zowat 3 Di 
miska 


Rewelacyjny sk 
Niemców 


KATOWICE, 10.11. (tel. wł.) 
wieczorem nAdszedł wreszci 
kretariatu PZA list związku 
kiego ze składem naszych jad 
Ści. Jak się okazuje, Niemcy LL. 4 do 
w najsilniejszy pie 


(Lamberthętni). 
weikhart (Dont. 


tag 
Werora) 
"A 


skich gò- 


Wszystkim pp. Uczestnikom obozu | 
narciarskiego CIWF w Worochcie dzie ‘Ch 
kujemy serdecznie za miłv dowód pa- | stępująco: 
mięci o Przegądzie Sportowym w po-! Brendel (Nuernberg). 
staci "pocztówki z licznymi podpisami. |mund), Schaeffer , (UUdWiRshafen), 

P. Al. Laug. Mława. Schoeder (Berlin). Sg Weikert (Berlin), 


Sai pen starei i 
są najrozmaitsze. Nieziv można dostać ; Ehret (Ludwigshafen?. 

F mcy il sue 

Z chwilą kiedy wy wróżydi aaszym 


już za 35 ał. 
ogrom. Warto się te- 


P. Zdz. Den. Krosno. Komplet moż" |karty nie trudn 
na otrzymać w cenie 10 zi, zapaśwnicom... P 
[dy zastanowić — Póki czas = nad 
wzinoonieniem . Maszej _ „siódemki” 
Nagrody (Chlistowski. Łukasiewicz). 
Lw. p. L. $. 


Reprezentacia Polski — lak wiago- 
dla najlepszego 


imo — zestawioną została nastęgująco: 
Rokita (W-wa), Świętosiawski- (Wwa): 
sportowca 
zespołu 


(W. 
Ślązak a wa), 
wystawione są w Oknie 
Filii Domu Prasy, 
ul. Jasna 10 


Polska — Węgry 
Polsk! Związek Atletyczny rakonte 
w ostatnim tygodn'u m 'ędzypańatwowy: 
paśn czy mecz + Węgrami. Mecs od 
r A€ w połowie czewca w ` 
| Newant rozegrany xoatame dopiero W yez- 
niu 39 r, (hr) 5 


Z A W 


Hebda jedzie na Riwierę 
Na wtorkowym osledzeniu PZLT 
uchwalono wysłać na Riwierę również 
Hehe. 


<zyński i Spychała wyjada z kraju. 


W poniedziałek więc Hebda, Tło» 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 10 lutego 1938 r. 


14 państw walczy o palmę pierwszeństwa 


Hokeiści w obliczu decydującego egzaminu 


W piątek 11 bm, rozpocznie się na 
„Zinmym Stadionie“ w Pradze zacięty 
bój o tytuł Mistrza Świata i Europy 
w hokeju na lodzie. Dotychczas wałk 
takich było już sporo. Pierwszych po- 
czątłków ich szukać należy jeszcze 
przed wojną w roku 1910. Wówczas od 
bywały się one jednak w skromnych 
rozmiarach, gromadząc zaledwie kilka 
drużyn. O udziale zamorskich mistrzów 
kanadyjskich nie byłe naturalnie mo- 
wy, to też największą godnością, Jaką 
uśmiechała sie zwycięzcy byt tytuł „mi 
strza Europy". 

Tumieje o oficjalne mistrzostwo świa 
ta rozpoczęły sie dopiero W roku 1924 
w Chamonix w ramach Igrzysk Olimpii 
skich. Od tej pory rywalizacja z roku 
na rok się wzmagała. zwiększały SIę 24 
stepy entuzjastów gry kanadyjskiej. kt 
ra ostatecznie zdobyła Europe i Cieszy 
się dzisiaj w większości krajów bardzo 
wielką popua:nościa. 

IW powojennym Okresie walk o supre 
macje również i Poiska odgrywała bar 
dzo poważną rolę. Punktem szczyto- 
wym naszej reprezentacji hokejowe] 
był Budapeszt w roku 1929. kiedy to 
krok tyko dzielił ja od zdobycia m!- 
strzosiwą Europy. Lopiero po przedłu- 
żeniu Czechosłowacja w dramatycznej 
wake uzyskała zwycieską bramke. 

Tytuł wicemistrza Europy przypadł 
nam również w r. 1931 w Krynicy. wów 
czas jednak drużyną przekroczyła już 
swól szczytowy punkż i by? to raczej 
lsbędzi Śpiew, mo którym nastąpi} okres 
niepowodzeń. Tym milsza byla niespo- 
dziatka jaką sprawili nam hokeiści w 
roku ub. w Londynie. Reprezentacja, 
której nikt nie rokował wielkich nadziei, 
trzymała sie bardzo dobrze uzvskiwa- 
ła pochlebne wyniki i znów zwróciła na 
siebie uwage zagranicy. 

Dobra postawa londyńska przyczyniła 
się też w wielkiej mierze do ponownego 
rozbudzenia w kraju zainteresowania lio 
kejem lodowvm. Nic więc dziwnego, 
że szeroka opinia sportowa oczekuie od 
reprezentacji wyjeżdżająceł do Pragi 
nietyfko utrzymania zeszłorocznego do- 
robtcu, ale i dalszej poprawy pozycji. 

Czy | jakie szanse mamy w Pradze? 
Ra to trudno dać odpowiedź, z chwta 
gdy nie wiadamo z kim sprzęgnie los 
hokeistów naszych w grach eliminacyj- 
avch. 

Losowanie grup nastapi dopiero we 
ezwartek į wówczas to dowiemy Się, ko 
go trzeba pokonać, by dostać się do fi- 
sałów, 

Wedle osiatnch wiadomości na sta- 
Conie praskim znajdzie sie tyżko 14 
raństw: Kanada, &oglia. Ameryka, 
Szwajcaria, Potska. Niemcy, Czechosło- 
wacia, Awstria. Szwecia Wegry, Rumu 
na, Litwa. Łotwa i Norwegia. Sytuację 
Emaria fakt, że uczestnicy podzieleni 
zostana tylko na trzy grupy z Ka- 
nada; Anglia 1 Szwajcarią na czele. 
W tych warunkach grozi bowiem nile- 
hezpieczefństwo wpadnięcia w towa- 
rzvstwo, gdzie obok niebezpiecznego 
lidera będzie jeszcze.. Ameryka. 
Stany Zjednoczonenie nie były bo- 
wiem w ub. roku w Londynie toteż 
nie zostały rozstawione. 


ójktóra znów pozwoli wyprzedzić 


Rzut oka na listę poucza nas, że jest | cze w Katowicach nie wzmocniły wia- 
jry w możliwości naszych czołowych 


w niej sporo płotek. Litwa, Łotwa 
Norwegia a może i Rumunia nie po- 
winny odegrać poważniejszej roli. Tru- 
dniej natomiast zorientować się kto 
dzierżyć będzie pierwsze skrzypce. 
Przed rokiem 
obaw: Kanada. Anglia lub U. S, A, — 
dziś gorzej z horoskopem, 

Meldunki, jakie dochodzą o pozio- 
mie Kanady względnie Ameryki Są nie- 
wyraźne. Raz słyszymy, że obecnym 
reprezentantom zamorskim daleko do 
ich poprzedników, To znów donoszą 
o przebłyskach wielkiej formy. Zagad- 
ka znajdzie rozwiązanie dopiero w Pra- 
dze. Pokaże się tam, czy gracze 
z klonem na piersiach zdobędą się 
w obliczu wysokiej stawki na formę, 
in- 
nych. Zorientujemy się, w jakim stop- 
niu pierwszy słaby popis hokeistów 
Ameryki zapisać należy na konto zmę- 
czenia podróżą. 

Inaczej ma się rzecz z Anglikami. 
Przez długi czas suszono sobie głowę. 
jaki bedzie stan osobowy jej reprezen- 


ralizowanych Kanadyjczykach, czy też 
mieć będzie posmak oryginalno-anziel- 
ski. Wedle najświeższych informa- 
cy] Federacja Brytyjska zdecydowała 
się ostatecznie na wybór czysto an- 
£ielski. W tym wypadku trudno znów 
dać odpowiedź, jaki jest poziom Angli- 
ków, którzy grając przez kiika lat 
w towarzystwie mistrzów  kanadyj- 
skich musieli się jednak podciągnąć 
i na pewno nie zrezyznują tak łatwo 
z wyższych aspiracji. 

Gdy chodzi o t. zw. Europę, byli 
byśmy skłonni pierwsze szanse przy- 
znać Szwajcarii, która przez wielu 
uważana jest (może nie bez Słuszno- 
$ei) za cichego faworyta nie tylko na 
mistrza starego kontynentu. ale i świa- 
ta. Helweci umieja grać.  Dotrzymali 
u siebie kroku Kanadyiczykom, dlacze- 
zóżby nie mieli powtórzyć tego w Pra- 
dze. Wiele zależeć będzie od ich wy- 
trzymałości. Czy potrafią z równo- 
mierna siłą walczyć przez cały czas 
turniejt, czy nie potkną się w nieocze- 
kiwanym momencie, marnując caly do- 
robek. 

O ile skłonni byliśmy przyznać 
Szwaicarotn uprzywilejowane stanowi- 
sko na kontynencie. to bardzo trudno 
zorientować sie w proporcji sił pozo- 
stałych kandydatów. Równie dobrze 
wysunąć się może przed innych Cze- 
chosłowacja, fak Austria, Polska, We- 
gry czy Szwecja. Zbyt mało było 
w roku bież. imprez miedzynarodo- 
wych, które mogłyby ułatwić jakąkol- 
wiek rozsądną kalkulację. Należałoby 
jeszcze chyba zaznaczyć, że w myśl 
dotychczasowych tradycyj Czechosło- 
wacja. jako gospodarz, odegrać powin- 
na poważniejszą rolę. 

Nie łatwo też wydać określony sąd 
o reprezentacji Polski, z chwilą, gdy 
mało było okazji należytego jej wy- 
próbowania. Turniej szwajcarski przy- 
niósł jeden wartościowy wynik t, i. 
zwycięstwo nad Teamem A/B. Póź- 


niejsze niepowodzenia ostudziły nieco | byte! 


entuzjazm. Również dwa próbne me- 


typowalibyśmy bez 


| hokeistów. Dobrze będzie jednak przy- 
poninieć, że podobnie było i przed ro- 
kiem. kiedy to w drodze do Londynu 
sprawa wyglądała bardzo niewesoło. 
Mecze katowickie były wprawdzie 
jdła wielu przykra niespodzianką, wie- 
my jednak z doświadczeń, że repre- 
zentacje rzadko kiedy traktują na 
| serio wszelkie ego rodzaju próby. Za- 
| wodnicy, chcąc wziąć udział w 
wycieczce, pamiętają 


teżać, podczas gdy każdy sparringowy 
przeciwnik ma ambicię pokazać, że 
dorównuje on wybrańcom, I stąd ro- 
[dzą się zwykle sensacyjne zwycięstwa 
jakichś teamów B nad A, czy drużyn 
kłubowych nad reprezentacią państwa. 

Znając ambicję graczy reprezenta- 
cyjnych, jesteśmy pewni, że podobnie 
iak dawniej, gdy gra potoczy się na 
|serio, zdobędą się też na więcej serca, 
zaciętości i nerwu, Tymi atutami osią- 


miłej |gali już niejednokrotnie bardzo wiele 
skrupulatnie |totęż i w Pradze na pewno ich nie za- 
o swych kościach i nie myślą się wy- | rzucą. (ns) 


Źle zaczęło się w Katowicach 


Szwecja nie zrezygnuje. 


z organizacji mistrzostw świata 


Sztokholm, w lutym. 

Szwecka ekspedycja hokejowa na 
praskie mistrzostwa Świata, powinna 
z wielu powodów interesować opinię 
polską. Przede wszystkim, drużyna Z 
żółtym krzyżem w niebieskim polu, 0- 
parta jest na szkielecie znanego w Poa'- 
sce AIK, a uzupełniona tylko przez gra- 
czy mistrzowskiego Hamarby i rów* 
nież znanego u nas Sódertalje SK. Na- 
stępnie, kierownik ekspedycji to sam 
„generał Anton" Johanson, który też 
zgłasza na kongres Międzynarodowej 
Federacii Hokeja na Lodzie wniosek 0 
powierzenie Polsce mistrzostw Europy 
w... r. 1940! 


— tym lepiej pójdzie w Pradze 


KATOWICE, 9.11. — Team —|we siły w ruch i unicestwiłby wyjazd 
8 : Team B 1:2 (1:1, 0:0, 0:1)! Bramki |do Pragi, na który zapatrywać się mu- 
tacji. Czy oprze sie ona znów na natu- | ygyskali Przedpełski I Górecki — | simy czarno. 

[gta pmipaszych opa AnSDNN | X edna k widowniacwiinaśalowala 


czyk dla „rutynowanych*, Sędzio 


poniesionych kosztów; opuściia „Tor- 


Cóż bowiem znaczą eiektowne wy- 
czyny indywidualne piękne prze- 
jazdy Wołkowskiego hub zwinność Zie- 
lińskiego — gdy z pracy tej drużyna 
nie miała żadnego wyraźnego pożytku. 


wali sprawnie pp. mgr. Trytke |ka,« zadowolona! Publiczność bierze Reprezentację cechował brak dyspo- 


(Sosnowiec) i Cenzor (Kraków). 
Widzów około 2 tys. 
Reprezentacja Polski: 
mgr. Ludwiczak, dr Kasprzak: 
chewczyk. Wolkowski, Kowalski: Ur- 
|żoń, dr Zieliński | Król. 
, Team B:  Tarlowski, Metternich, 
Werner; Przedpełski, Dolecki. Andrze- 
jewski: „Anselm”, Michalik, Górecki. 


Hokeiści (mam na myśli reprezentan- 
tów), mogą sobie powiedzieć: dobrze 
się stało, że płk. Glabisz wyjechał do 
Warszawy i na meczu nie był! Nie ule- 
ga bowiem watpliwości, że gdyby pre- 
zes P. K. Ol. widział dzisiejsze produk- 
cje „asów”. puściłby wszystkie możlie 


Stogowski, ! 
ar- inie gorzej. 


jednak w ocenę głównie ostatnie minu- 
ty; my „niestety” musimy brać pod 
uwagę całość gry. a z tym było znacz- 


TeDÓW” powinien zniknąć w obliczu 
zapowiadającej się porażki. Utrzyma- 


nie remisowego wyn 
prawie do ostatniej minuty, zakończone 
finałowym akordem zwycięskiej bram- 
ki — powinno pobudzić do większego 
wysiłku zespołowego reprezentantów. 


LLL tzn 


KATOWICE, 7.2.—REPREZENTACJA POL- 
SKI — K.S. „DĄB' 4:0 (0:0, 2:0 i 2:0). 
Bramki: Krói (2), Marchewczyk i Wołowski. 
Sęedztowa!ł pp.: Golnik | Mikuła. Widzów po- 
nad 2 tysiące, 

Repr. Poisid: Maciejko, Ludwiezak, Micha- 
lk; Marchewczyk, Wolkowski, Kowalski; An- 
drzejewski, Ziellński i Król. 

„Dab“: Tarjowski; Kasprzycki, Arit; „An- 
selm", Burda, Ureoń; Kamert, Przedpełski, 
Bala. A 

Niespodziewanie zorgzanizownne Spotkanie 
sparringowe naszej reprezentacji z... Dębem, 
wzbudziło duże za'nteresowanie.  Niedoclią- 
gnięcia organizacyjne posunięto dn tego, że 
gracze reprezentacyjni musieli pożyczać sobie 
kije, gdyż PZHL ich mie nadesłał — nie mo- 
giy nie odbić się na nastroju drtrżyny, tak 
że [-sza tercja przyniosła gubiczności petne 
zadowolenie, gdyż jej pupilek — Dąb, wobec 
nieskoordynowancej gry reprezentacji — byt 
przeciwnikiem równorzędnym. 

Dopiero w drugie] tercji drużyna reprezen- 
tacyjna skoordynowała się | uzyskuje przes 
wagę, uwieńczonę dwiema bramkami, zdo- 
bytymł przez Króla (z podania Luówiczaka 
i Marchewczyka. Pierwszej bramki zdobytej 
przez Wotkowskiego (też z podania Ludw!- 
cząka), sędzia Mikuła nie uznał, gdyż ostry 


, strzał Wołkowskiego błyskawieznie wyszedł z 
| bramki z powrotem, a sędzia bramkowy nie 


mógt tego zauważyć, gdyż... w ogóle go nie 


Zderzenie Burdy z Kowalskim skończyło 6'e 


niemitym incydentem. gdyż Burda skaleczo- 
ny, amla? zejść z lodu, co wywołało dość 
gwałtowne okrzyki pod adresem Kowalskiego 
ze strony publiczności, niesłuszne jednak, BO 
kontuzja była naprawdę arzypadkowa. 

W ostatniej tercji drużyna reprezentacyjna 
przeważa b. Silnie, atakując nawet często we 
czterech, zdobywa 2 dalsze bramki przez 
Wotkowskiego — po efektownym, solowym 
zagraniu, Oraz przez Króla, wypracowana 
egrynie pfzeź Zielińskiego. Także | w tej 
tercji sedria nie wat jednej Bramki. zdoby- 
bea Wołkowskiego. 

eprezentacja wystąpiła zdekompletowana. 
bez Stogowskiego į Kasprzaka Oraz bez Bur- 
dy. który grał w barwach Dębu. 

Indywiduakie oprócz M chalika | b. słabe- 
go Andrzejewskiego, wszyscy gracze sę w 
dobrej formie, co szczegółme pokazało się to 
u Wołkowskiego, któremu Szwajcaria dużo 
pomogła. Zespołowo — jak zwykle w spo- 
Mianiu rzeczonym po dłoższej przerwie, wye 
stąpiły miedociągnięcia, a jedynie para Z.e- 
liśski — Krói zadowołiła pod tym względem. 
w Dębie nafiepszy Burda, dalej Ursoń; nie- 
zły był Prz Ą 

Na meczu obeęony był preres P.K.Ol., ug: 
Giabisz, który w czasie przerwy odwie: 

w szatni zawodników reprezentacyjnch. 

W rozmowie z nami g Giabisz pos- 
dat grę reprezentach d 
sądzkny jednak, że nie znał przyczyny, którą 
Była wadliwa organizacja posunięta do tego, 
że miektórzy zawodnicy o Spotkania dowie- 


Co przyniosły... 


©" 


Figliki p 


P. Otto trlumłował: , 


— A CO, mie mówlem że nie bedzie 
3:0.. Polacy nie krytą zapełnie. przez 
cały mecz napad mój byą njeobsta- 
wiony., 

=l pozostał wierny BWOIM PapRon; 

— Dytko ; Wostal spełnili poruczo- 
5 im zadanie... 

. KAuża był w orszym humorze: 

= Spodziewałem gn lepszej kon- 
dyeji po Ślązakach. Zawiedli we wszy- 
stkich liniach... 

„i miał rację zdy 
w przeprowadzonej z nami Przed tygo- 
dniem rozmowie żali] się ma zlekcewa- 
żenie Manu e 


„Mecz Śląski nie był ani triumfem, ani 
nie wzmocnił gucha! Potwierdził ty1k9 
siara zasadę: by dobrze grać, trzeba 
uczciwie pracować. A pracy tej ani 
przed tym, ani w niedziele na boisku 
zdaje się nie było. 

Dobrze stało się jednak, że kubet zm 
nej wody zmył dość wcześnie rozpalo- 
ne glowy. Niedzielny mecz katowicki 
jest wyrażnym sygnalem alarmowym, 

Jeśli nowy sezon dorównać ma sta- 
renm, trzeba uczciwie zabrać się do pra 


cy. I to wszyscy! Zarówno c! dypio=| 


« - . 


~ 


Skrzypczaka. Nie nastąpi, Przyszło 


natomiast oświadczenie, że: 


MY centrum ataku? Bynalmniej. Na 
boczne! pomocy! 


Dlaczego? Zsgadw'. | Pytanie: 


„ kapitana Ś.0.Z.P.N. 


Pozostaje więc tylko do wyjaśnienia 
po kiego licha musial grać 


wówczas w Bytomiu chodziło o zro-| zgadula! Tajemnica kapitana ŚL OZPN.| środkowy napastnik czołowej rep:e- 


bienie przylemności zasłużonemu, ixz-, którą przyrzekł 


ciwemu piłkarzowi, który obchodził 
właśnie iubiieusz. 

Wyjaśniła się Jedna tajemnica i... WV 
Skoczył nowy i | 


AKG 0 dest środkowym napastnikiem 

ga js Zrobił dla swego kubu i 
wreszcie dostanit zaszczytu prowadze- 
nia reprezentacyinegro napadu W me- 
czu z Jugoslawią byt jednym z zaslu- 
żonych współtwórców głośnego sukce- 
su, Zrozumiałe, że Wostal znatazt się 
również w reprezentacyjnej drużynie 

iąsk 


wyjawić po meczu. 


zentacji płkastwa polskiego — akurat 


Może znów jakiś jubileusz? Afbo epo-| na bocznej pomocy? 


kowe odkrycie?... 
» 


© 
Kapitan Śl. OZPN znajduje się w sy- 
tnacji, jakiej zazdroszczą mu koledzy 


Wostal spelni poruczone mu zadanie | ze wszystkich innych okręgów. Może 
— ogranicza się do ogólnikowej krY-| przebierać, jak w rogu obfitości, Na za- 


tyki p. Otto. 


wołanie ma niemal 90 proc. Drużyny 


Wostal grał średnio — twierdzą in-| Narodowej. A o dalsze 10 proc. również 


ni obserwatorówie spotkania. 


nie ma zmartwień, Pocóż więc szukać 


Wolno było grać mu nietyłko Śred- | sobie na gwalt kłopotów? 


mio ale nawet żle, z chwńą, gdy westa: 
wiono go gdzie nie należy — powie za- 
pewnetysiąc nieuprzedzonych, trzeźwo 
myślących amatorów futbolu w Polsce. 


Węgrzy chca grać w Polsce 


Proponują na marzec Team B 


Węgierski Związek Piłki Nożnej za; 
proponował PZPN wysłanie na 20 mar 
ca do Polski swoje] reprezentacji B 
(Team A grać będzie z Niemcami w 


Norymberdze). W tym samym dniu 
chcieliby Węgrzy powitać w Budapesz 
cie polską reprezentację B, która roze- | 
grałaby mecz treningowy z ich tea-; 


Eksperymenty rodzą się zazwyczaj 
z konieczności. Jaka to zaszła koniecz 
ność, by z doskonałego Środkowego 
napastnika robić przeciętnego pomocni; 
ka? Podejrzewamy, że zawinił tu, mo- 
że podświadomie — nadmiar dobrych 
nazwisk napastniczych. [I ten kusi I 
tamten necit, Najprostsze było więc cof 
nać jednego w tył i zwolnić miejsce dla 
innego. O tym, że to samo rozbija re- 
prezentacyjna piątkę napadu, zdaje się 
nie pomyśłano. 

W rezultacie: 

Wostal, który móg! porwać caina 


surowej krytyce; | 


mowam na asów, jak też pretundenci! 
do nich. W tej cnwd bowiem nie ma. 
leszcze stabilizacji posad! Kto nie do- | 


trzyma kroku — znajdzie się pod wo- 
ZEM, choćby nosi zane nazwisko. 


Z racy meczu słyszeliśmy już wiele 
nak. opiaturainie. szkoda, że zmaino- 
Kazję uzySKania propagandowe- 

go wyniku, © ae | 


skonały Tezidta: z drużyną, w której 
znalazło się ośmiu reprezentantów Pol- 
ski, 


Bylo to ich słyszne Prawo. Ośmu, gradzcy. 


topów jak stało w szeregach :e- 
prezentacji Slaska. tylko „. 
Tylko rozmieszczenie 

wiele do życzekagą 


Z zainteresowauiem &edzimy od 


łuższego już CZASU €ksperyrnenty ka-| > 
Pitana okregu śląskiego. W jesieni za” | gg" 


Skoczył nas w Bytom u Skrzypczakiem. 
"czego? Snuto najrozmaitsze przy- 
Puszczęnia. węszono rewelację. 
Nie Przyszła. 
Tzypczak grał słabo — Wedle re- 


Jana Ostron ych osób. Wywiazał się 
z . e i 
kapitana  SWSZO Zadania — zdan:.em 


Czekaliśmy na ponowny wybór 


u. Zamiast tego mogli Niemcy ; A 
trumfalnie oywieścić, że Gau IV, nie! Popovic, że druż 
tak ZNÓW bardzo Sławny, uzyskał do-| 


JUGOSŁOWIANIE NIEPOKOJA SIĘ 

Kontynuując przygotowania do me- 
czu z Polską zorganizowali JUZosłowią- 
nie spotkanie tren ngowe reprezentacji 
z węgierskm Kispest, które zakończyło 
se tyko wynik em remisowym SS. Po 
meczu oświadczył kapitan Juz. p. 
yna jego grala macz 
nie słabiej, nż z Rapidem. Zadowaić. 
mogli jedynie Plesse. Kokotović Oraz 
Urch w bramce natomiast n.espodzie- 
wane zawiedli calkowicie -gracze DE" 


Jugostowiare zaprositi Kispest "a 
drugi mecz do Be!gradu, jednak We- 


pozostawiało |grzy zmuszeni byń z braku term nów 


odmówić. 3 

Jugosłowianie wystapi w następują 
cym składzie: Usch, Hügel. Cezarec, 
Lechner, Gever, Kokotov c; Mariano. 
ic. Valiarevic, Lesnk, Bozovic, Ple- 


AKS zapreszony de Luksonburgu 


etanie przyjęta o ile wda się uzgodnić góry 

PRUSKO, reprezentacyjny do niedawna 
bramkarz Amatorsk'ego K.S. (Chorzów), prze 
nosi się do Zagtębia Dębrowskiego, gdrie za 


STE ma Akiasowy zespół Cynkownmi — Bę- | zakończyły się mmo przedużonia remisem: 


dzn, (hr) 


mem C. , pad, natchnąć swego towarzysza 
Propozycja Węgier byłaby dia PZPN: tka i rozruszać Wiimowskiego, zmu- 
bardzo dogodna, gdyż polski Team A; szony był obilać się gdzieś z tyst Dyt 
miałby po powrocie ze Szwecją moż-; ko, zamiast błyszczeć jak zwykle na 
ność przeprowadzenia treningu z Sil-| swej bocznej pozycji musiał w pocie 
nym partnerem. Wypróbowanoby wów | czoła wypełniać lukę na środku pomo- 
czas ewentualne nowe Siły, których | cy, a Nowakowski... 
wstawienie może się okazać konieczne | „przypatrywał się temu zapewne z 
ra podstawie doświadczeń z Zurychu. | żalem, z wysokości widowni. 
zerwana OJ nasza reprezentacja re © 
z i J . p s 
nalazłaby na terenie węgier styśzzmy torawie kivine: 


skim doskonał ry i z t 
Swel Sana sposobność wykazania S Naprzód nie zawiadomił w 


Zanim przyjdzie decyzja, nastąpić mu- | porę o kontuzi: Pieca Il. 
si jednak wyjaśnienie sprawy umowy | Czy jednak doprawdy tak trudno do 
Śląska z Węgrami. Podobno Śląsk zo-| wiedzieć się w Katowicach, co dzieje 
bowiązał się wysłać(!) do Budapesztu | się w Lipinach? I czy nie jest obowiąz 
polski Team B! kiem dowódcy Poinformować się przy 
najmniej w przeddzień, w jakim stznie 
znaidują się pupile? 
Niespodzianki pucharu Wiednia! Przy bogatych zasobach Śląska nie 
w niedniolę odoyla, się, kr wsza, główna ma doprawdy potrzeby puszczać Się 
hea sę ZR ZAKiCGH. Całkiem na od na sztuczne łatania, ryzykować presti? 
iç angielską byt bowiem wynik 2:1, dzięki I psuć doskonałą sposobność wyp 
któremu pierwszokiasowy Schwarz — Rot) wania formy reprezentacyjnych ken- 
wyrzucił z konkurenci słynną Ggową Amst- dydatów na ich... normalnych statio- 


rig. >j 
Nie tepiel powiodło się jesiennemu Tóero- | WISKACII, 
wi Rapidowi, który znalazt po € w ba- 


fansującej daleko w dole Admirze (1:0). Poza mutacji Slas wywo- 
my: Wacker wygrał 17:0(1) z Necie: wr. Zła gra repreztnita A aa X 


. BAR ; 
Sportklub po przedłużeniu z Florkedotw A. | lala żale i niepokój Do pan:ki mie ma 
C. 2:1, Simme'rng pokonał Floridsdorfer S.C. | powodów Była to najwyżej przestro” 
4:1, a Poamport-Red Star 2:0. Dwa spotkania ga, z kórel należy wvsnuć konse- 


kwemncje. N. S. 


— 


poon 


Hakoah — Pavorltner 4:4, FC B — Bas !:]. 


zycji strzałowej. Aż przykro było pa- 
jtrzyć, gdy poszczególni gracze ataku 
ibeznadziejnie z krążkiem paradowail 
Iw odległości kilku metrów od braki 
sam na Sam z bramkarzem | nalpięk- 
niejsze pozycje  zaprzenpaszczali. Z 
uwagi chociażby na to „młodzicy” za- 
służyli na sukces. Jeżeli do texo doda 
się ofiarność į szybkość, która przewa- 


t koron 


— Propozycja Polski odstąpienia tef- 
minu przyszłorocznego na rozegranie . 
mistrzostw Świata w aZkopanem, jest 
przy całej naszej sympatil dla Polski 
niemożliwa, bowiem z mistrzostwami 


łączy się ściśle sprawa budowy pierw= ` 


szego sztucznego lodowiska w naszej 
stolicy. Rząd dał związkowi 400 tys. 
(pół miliona złotych) na 
budowę lodowiska w Sztokholmie, wła” 
śnie z uwagi na przyszłoroczne mistrzo 
stwa. Odstępując Polsce termin 1939 r. 
opóźnilibyśmy powstanie lodowiska — 
mówi b. Anton Johanson, I szybko też 
dodaje: : 

— Na kongresie Międzynarodowej 
Federacji H. L. Szwecja zgłosi wnio- 
sek, aby w roku olimpijskim 1940, roze- 
grać mistrzostwa Europy w Zakopa” 
nem, gdyż do Saporo mało kto poje' 
dzie. Zresztą podobna sytuacja była w 
1932. kiedy to niezależnie od m 
strzostw olimpijskich, które nosiły 
również tytuł mistrzostw Świata, a któ- 
re odbyły się w Lake Placid, odbyty 
się mistrzostwa Europy w Berlinie. Udy 
by ta koncepcja Polsce nie odpowia* 
dała, to może stworzymy w Pradze ja- 
kąś specjalną konkurencję. która miś” 
laby zapewnione powodzenie. Innego 
wyjścia z sytuacji nie ma. nie przy” 
puszczam bowiem. żeby miało doiść do 
reasumcji uchwały londyńskiej. przy- 
znającej Szwecji prawo pierwszeń” 
stwa do terminu przyszłorocznego, Z 
którego zrezygnować nie możemy. 
A, 
aO 


Podokręg bielski wydzielony 
z $i. O.Z.P.N. p 
BIELSKO. Na nadzwyczajnym Wā- 


2% 


Żali nad reprezentacją — znajdziemy |nvm zebraniu bielsko - bialskiego pod- 


pełne uzasadnienie zwycięstwa. 


W teamie B w ataku grał pierwsze |CZDĆ SIĘ 
który współpraco- | 5; 


skrzypce Dołecki, 
wał efektownie z Przedpełskim, przy- 
czyniając się Swołni raidami do uzy- 
skania dwu zwycięskich bramek. Obro- 
na teamm B nie grzeszyła zbytnią zna- 
jomością taktyki, nadrabiaiąc swoje 
braki twardą grą ciałem i dużą ambi- 
cją. Tarłowski szczęśliwie bronił. 


O reprezentacji od bramkarza do nt- 
pastników wiele pechlebnego nie da 


się powiedzieć. „Stoga“ ponosi winę wei. Po ukończeniu drugiej rundy, W. . 


okręgu piłki nożnej, uchwaiono odłą* 
od Śląska, i przystąpić do 
K. O. Z. P. N. Głosowanie dało wynik 


36 - 
tworzyli własny podokręg. otrzyma!4 


:12. Piłkarze bielscy będą więc nadal * 


. 


jednak od krakowskiego okręgu... at- » 


tononię. 
Mistrz podokręgu ma walczyć Jako 
drugi zespół Krakowa — o wejście do 


Ligi; gdyby odnośny wniosek nie prze- 


szedł na sejmiku PZPN, mistrz Bielska 
spotka się we finale mistrzostw KOŻPN 
z mistrzem krakowskiej ligi okręzo- 


przy pierwszej bramce, oddając krążek Bielsku stworzona zostanie liga okre- 
pod kij Przedpełskiego. Obrońcy me ļ gowa, w której skład wejdzie 8 klu- 
zawsze umieli sobie dać radę z szyb- |hów, Pozostałe 4. oraz 4 pierwsze B-li- 
kimi i zwinnymi graczami teamu B. |gj stworza klasę A. (hr) 


Kasprzak okazuje duży spadek formy. 
Krakowski atak przez dwie tercje po- 
ruszał 
współpracy 1 cofaniu się pod własną 
bramkę, w drugie] połowie ostatniej 
tercji ' jednak _zrehabilitował 


O puchar woj. Grażyńskiego 
KATOWICE. W niedzielę pi/karze Górnego 


się niemrawo, zapominając o | śląska przystąpą do rozgrywek o puchar 


wojewody śląskiego, dra Grażyńskiego. W 
imprezie tej uczestniczyć będą wszystkie 132 
towarzystwa Okręgu. Podokręgi ryhnickł i, 


Się, | bielski przystąpią w terminie nieco później- 


wzmacniając w dużym stopniu tempo | szym. 


i rozpoczynając pracę na cały „gaz“ — 
cóż jednak z tego gdy upragnionej 
bramki 


przeciwnik dopingowany przez pue| ku z tymi zawodami 


bliczność wykorzysta! nieuwagę ohroń- 
ców i przez Góreckiego zdobył uprag- 
¿niony punkt 


| Zastępujący kontuzjonowanego Bur- 
Idę Urzoń nie wiele w towarzystwie 
Króla i Zielińskiego zdziałal. 

Tak więc horoskopy na Pragę nie są 
szczególne. Do marnej gry „repów* 
jeżeli dołączymy niedbalstwo P. Z 
H. L., który wiełu graczy jak Stozow- 
skiego i Kasprzaka wcale nie zawiado- 
mił o treninzowych meczach w Kato- 
wicach. otrzymamy minorowy obraz. 
Stogowski dopiero z radla dowiedział 
się © zrze reprezentacji w Katowicach, 
słysząc wynik meczu z Dębem. Na 
własną odpowiedzialność bez zniżki 
ruszył do Katowic, 

(hr) 


s 5 
Specjalnym ~ sprawozdawcą 
Przeglądu Sportowego z turnie- 
iu o mistrzostwo hokejowe świa- 
ita w Pradze —bedzie red. St. 
Rothert, 


W niedzielę wystartuje więc „tyłko* 82 
drużyny okręgu centralnego z ligowymi ze- 
spotami Amatorskiego I „„JRuchu'* ną czele. 


| Udział w zawodach wszystkich drużyn jest 
| przymusowy. rozgrywti. przeprowadzona "Ra 


—— NN Z Z O ZZ 


staną systemem pucharowym. Zasadniczo lo- 
suje się poszczególne spotkania, gdy jednak 
jakiś mecz grozi fiask em finansowym, w ruch 
łdą ..kombinacje'. Nie dziwmy się wtedy, 
że wszystkie czołowe zespoły walczę na ob- 
cych boiskach; AKS w Kończycach z tamt. 
B-igowym Śląskiem, Ruch w S'emianowieach 
z A-klasowym śląskiem, TS. Naprzód w Szo- 
p'enicach z KS, Naprzód, ceksligowy Śląsk w 
Nikiszowen z TS ,,20'', „„Dąb'* w Kostuchnie 
z tamt. Katolickim Stow. Młodzieży. * 

Impreza zapowiada się jako p'erwszoczęd- 
na atrakcja I budzi wśród ezerokich rzez 
piłkarzy śląskich olbrzymie wprost zahterv- 
sowan e. Terminarz drugiej rundy me rostat 
oczyw:ście jeszcze ustalony jak również nie 
wiadomo jak długo rozgrywki te się prze- 
csgnę. 

Mistrzowie godokręgów blełskiego | cybai- 
ckiego wyłonią spośród siebie finalistę pod- 
okręgów, który następnie na neutralnym Dol- 
sku katowickim spotka «'ę z finalistą grupy 
centralnej. Finał ten odbędzie alẹ nalprawdo- 
podobnej w lipcu br. Nie wiadomo jednak, 
czy nie zajdą tu jakieś komplikacje z Biel- 
skem. który odłączył się przecież od Śląska. 
Szkoda tylko, że do tej g gantycmnej Hmprezy 
nie dopuszczono Autonomicznego Podokręgn 
Robotniczego. Którego pole działania lety 
przecież na Śląsku | którego kluby, pitiarze. 
zarządy itd. podlegają również ofiarodawcy 
pocharu — włodarzowi ziemi Śląskiej. Małe, 

troche przykre przeoczen'e... (hr) 

„RUDZKA SLAVIA wycofała się r rozgryweg 
© puchar dea. Grażyńekiego, oddaląc tym 
samym walkowerem punkty K. S. Bytków. 
W niedzielę Slavia walczy u S:Cbie z Unig za 
Sosnowca. (hr) 


Przedwiosenne manewry 


kandydatów do reprezentacji piłkarskiej 


Kapitan sportowy PZPN ża 
ad następujących na 
mecz treningowy w Kat ; nie- 
dziele 13 bm.: apwen 

Bramkarze: Krzyk. Pawłowski, Ma- 
mpe. 

rońcy: Szczepaniak, _ Gałecki, 
Twórz, Michalski, Gemza Kinowski. 

Pomocnicy; Dytko. Góra. 
czyk, Piec II, Nvtz, Nowako 
liszka, Bentkowski. à 


Napastnicy: Piec I. Wi 
stal. Wodarz, Piontek. 
bas, God. Cebulak, S€ 

Zwarc Pytel. 

Pierwsza transza 
Próbne ćwiczenia nie WY 
ralnie całego nakładu kandydatów re- 


prezentacyjnych. Pan Kałuża kierował 
się przede wszystkim potrzebą najpil- 
niejszą tj. koniecznością zestawienia 
składu na Lilie, który po niefortunnym 
występie katowickim uiec musi grun- 
townej przeróbce. 

W Katowicach odbedzie się mecz 
dwu teamów. Jeden z nich złożony bę- 
dzie w zupełności z graczy. którzy W 
ub. roku stanowili reprezentację naros 
dową, drugi zmontowany zostanie na 
miejscu. Zmiany w jednym i drugim 
wypadku sa naturalnie przewłdziane i 
nastąpią w miare rozwolu gry. 

Po niedzieli uzyskamy już w każdvm 
razie jaśniejszy przeglad sytuacii. Spo- 
dziewać się zreszta należy. że PZPN 
nauczony sniutnyim doświadczeniein e” 
nergicznie naciśnie, bv zabrano się w 
okręgach uczciwie do-zabrawy. 

Tournee Kispesti po Polsce 

Ksposti F.C. przyjeżdża do Poski na ty- 


odn'owe fonmee w kuwemu. Występ swój) dz prowadz: 


[4 
w Posce a Węgrzy we Lwowie, 
gdzie podczas świąt Wielkanocnych dwukrot 


erpuje natu- 


mie spotkają się z Pogonią, a nastęgu! 

mecze rozegrają w Przemyślu | p SB 

(K) 

Pogoń została bor trenera 
Pogoń znałarta 
fozini iprzed omaron sezonu została bez 
4 ngażowany ez Pogoń jeszcze 
w grudniu r. ub. b. trenie Tasmaneł Ja: 


macek w myśl podpisanego z Pogoną kon- 


traktu miat a'awić się we Lwowie | lutego. 


Hamacek nie stawił się w oznaczonym ter- 
ne. Wyszło ma jaw, że Hamacech miał na 
1938 podp'saną umowe z Hismoneą, I nie 
wzyskać od Hasmonet zwolnienia 7 
saneffo kontraktu, nie miał: prawa za- 
jażować się w Pogoni. Tak więc najpraw 
lobn'ej Hamacck bódze muset mery- 
z pracy I w Hasmonel | w Pogoni. 
| rozp'sała dodatkowy konkurs na 
| | zomierza leszcze w ciągu lutego 
owadzć cetinitywne pertraktacje tak 


pezepr 
teit sę pod cpieką irenereką. 

W snrawe zerwania umowy pr Hamac- 
kn. Pogoń odniesie se do Zwiazku Awstnac- 
kego, któremu bczpośreo podiega Hama- 
ck. (K). 


GOWY DO KATOWIC | rezygnuje z ewentu- 
amero wyiazdu do Franci. 
chorowat nezez z'me i odrazu nan począ Ku 
sezonu nie powinien podejmować poważ- 
netszego wys'łku. Ostecz! byt dotad na jed- 
nym *enywu rozcuszalncym Schurmana R 
w medr'cię tyko przez 45 minut grał na tre- 
neu klubowym, 

PIŁKARZE ŁKS-u WYSZII JUŻ NA BO- 
ISKO. Kondycja u tvch którzy od mies Rex 


Obrońca łódzki . 


- 


przechodzą ma enieg] Schurmana jest rada- 


walająca. Wspaniała formę wykazał Pia- 
secki w bramce. Korzystne zaprezentował 
Gie nowy narvbex Koroonowicz. Słablej za- 
grał w perwszvm meczu ret gowyn jach. 
Pochap'm wpadł przecetnie. Z grAe"Y pu. 
wsze: Gztrżny, meak: P'aseck' And-zeew- 
«lu  Ksrpf nk, POTZS. męaucojścki, Oalecki. 
iaraonnw=ey, lech Lennnanwski. 
Po Qatari. W niedziele, ŁKS mrm 
Wniskowym KS-em, a w następnym 


2 Wima, „ . ° 

TRENING! GRACZY 7WIA7KOWYCH, Ło- 
rener ŁKS-u Schurman, NATAr 
ze na sal n potom wyjde ne wosko. Pier + 


A wszy trening odhyl się w środę 


z . 
tygodniu © 


Pichonin I 


nie było widać, a co gorzei! Zarząd śląskiego OZPN opracował w zwiąt= 
obszerny regulamin. . 


sę w nilelada kłopoca, ` 


bv tuż z*dn'em | marca p'karze Pogoni ma- ` 


GAŁECKI NIĘ JEDZIE NA MECZ TRENIN- 


6 PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 10 lutego 1938 r. 


z nc 


Zjazdowiec Rehrl bije specjalistów maratonu 
— Mistrzostwa jakich Polska nie pamięta 


Nr 12 


IW poniedziałek zakończyły się o Sukces Dawidka 
strzostwa narciarskie Polski dość nie-l . Na drugiej 
f 3 % pętli zaszły poważne 
przyjemnie dła zawodników kch. ! OAAR ; ; 
Złjazdowiec i trener SERCE Sęp Re? ra ualet Hao wit 
Sz RZA w doskonałym stylu bieg | ruszył jako ostatni. zaczął wysuwać 
Eee > ję 0 jste z! się e czoło. Na Rehrłu odrobił całą 
na leps specjał-$Ci, | minutę, 
A Jacka Awek a aA | Coraz bardziej zato odpadać zaczął 
Śuodo: Lat | Wowkonowicz, choć trasa i waruaiki 
o . | byty dań wymarzone. Ten pracowity, 

Rehrl znalazł więc czas n.etyłko. aby ambitny zawodnik za wcześne osią8- 
daj ubój 4 eae ca p nat M i na mistrzostwach już ją 

zdowezgo, ale i do tak ciężki od- trach, 
miernej konkurencji, jaką jest maraton.' Czas Rehrla jest znakomity. tym 

Reini był przed biegiem zupełnie pe- bardziej, że organizatorzy ręczą za peł- 
wny zwycięstwa, nikt jednak nie biał ne 50 km. Nie startował z powodu cho- 
tego poważnie, zwłaszcza po mamym roby, zeszłoroczny mistrz Czepczor. 
wynibu na 18 km (Reh był 50-ty). | © 
Warunki osiemnastki nie odpowiadały. W tak nieoczekiwany sposób zakoń- 
jednak doskonałym technicznie, lekkim czyły się XIX mistrzosiwa Polski, naj- 
zawodnikom w styłu Austriaka. Trasa ciekawsze może mistrzostwa w dzie- 
była ciężka. śnieg lepki. i jach narciarstwa polskiego. 

Dziś zato warunki były wymarzone. ! 1 
Nie było słońca, ale zato mróz: śnieg 0d rewelacyjnego czasu Nowackiego w 
był suchy, nośny, smarowanie nart sztafecie, porażki Ślązaków į doskona- 
było łatwe , |łych wywików nieznanych biegaczy. 

BORÓG zu. Gesodszata | Potem przyszła porażka Nowackiego 
| jna 18 i znakomite wyniki biegów skocz 

Trasa biegu 50 km miała dwie pæle ków. Koroną wszystkiego był w.elki 
po 25 km. Była una stosunkowo łatwa. | pojedynek aa Krokwi o mistrzostwo Pol 
mie miala wielu podbiegów, Rehrl wy*, sk; i i Te ś 
starntowai z nianerem 35, mając o Czte-| 6 r] Aka eż N adr 

IER a „..! we skoki Marusarzów i Wnuka į sen- 
p ADNE Stanisława Kar | Sacyjna detronizacia Stanisława Manu- 
, egu. | sarza, choć byi on w dobrej formie nie 
Już na półmetku doszedł swego TY” | tylko skokowej. ale biegowej, co mu 
wata. Przybiegł kak: p EA Wo! się ostatnio rzadko zdarzało. 
%ojnie napit się herbaty, zj imuna, x y 
włożył rekawiczki i pozonił za = = Marusarz I PR DARA 
pielem. który mie pozwolił sobie na od-! , Zdetronizowany został Staszek, też 
poczynek | od razu ruszył w dalszą jako król siioczków poiskich; ale bądź 
Age my szczerzy. Stało sięto tylko wypad- 


Sensacja gonila sensację. Zaczęło Się į 


! śnie pokolenie, które zaczęło się uczyć | stwach Szwajcarii w Wengen i na:Kan- 
narciarstwa nowoczesnymi metodami. daharze w St Anton. 
|Z takiego Mariana Zająca Czamika| Nauczy się niewątpliwie wiele. Tylko 
| l4-tetniego Uznańskiego, czy Kułów,| tego od niej żądamy. 


możemy mieć jeszcze dużo pociechy. Wyniki 
Wyprawa do Lahti 1) Rehr Josef Austria 3:23:39 
A+ ; ; idek 1 :25: 
Do Lahti jedziemy z wzmocioną wia- 3) Karpiel Si. PW. Lein L. 3:28:50 
ra, że damy się we znaki Środkowej| 4) Wawrytko St. Sokół 3:30:53 
Europie, ba. nawet może Skandyna-| 4) kaaać jaa RADE 
wom. Sztafeta w składzie: Nowacki, 7) Befych Wiad. PTT SA 
Wawryko, Karpiel, Wnuk. mcże pcb ć A Wowkonowicz Tad. Wisła 3:37:28 
|i Niemców i Czechów. W kombinacji ziadoń Edward _ Strzel. 3:39:42 
s S - . .' 
Wnuk i Marusarze mają poważne szan | <11) Legers Jazet SKN 3:42:04 
se na dobre miejsce Wreszcie forma] 12) Zubek józef PTT 3:45:51 
skokowa Stanislawa wskazuje, że może, E Kaa Kaz. Strzel. 3:46:54 
podjąć pojedynek z Bradlem o tytuf| 15) Wagu jego Wea 3:40:49 
jłepszego skoczka Europy Środko- Krysi dor ‘50. 
= 7 LAMET Rude ej a "3:8 
wej. z ze :55: 
AP Zajewski N 3:56: 
„W. Engelbergu szanse przedstawiają H Kcysfak ET W gokół 3:57:14 
się gorzej. Nawet jeśli pojedziemy umi Za CO A 4:00:28 PO ZWYCIĘSTWIE 
; ; i i Paszkiewicz Wilno :01: ; 3 q 
na tydzień naprzód, nie będziemy mieli! ©) jązpowski Stefan sokół 4:05:32 | Mistrz Polski w skokach, Andrzej Marusarz, rozmawia 2 red. 
| dość treningu, by odegrać rolę. Ale dru | 33) Jarosz Władysław Sokół 4:36:51 Sfanisł tł à sta : l 
żyma zjazdowców startować będzie nie | 24) Magiera Antoni © Sokót 4:37:12 awem Rothertem, specjalnym wystannikiem „Przeglądu 
tyåko w Engelbergu, ale i na mistrzo-| 25) Stopka Władysław Sokół 4:37:24 Sportowego 
p anaana 


już debatuią 


kiem. Na lepiej przygotowanej s<koc:ni | 


Rozmowa z wiceprezesem P. Z. T. W. inż. Al. Lofhem 


W związku z bliskim już sezonem wiożlar- 
skim I licznymi zaproszeniami na regaty mię- 
ńzynarodowe oraz mecze m ędzypaństwowe 

| atrzymanymi przez PZTW, zwróciliśmy się 
| do prezesa Komisji Sportowej PZTW z proś- 
| hg o kitka informacji. 

ZAGRANICA ZAPRASZA... 


Już po czasach na Ppórmetku widać 
hyło, że bieg jest szalenie szybki, a wy- 
mik będzie rekordowy. Kolejmość za- 
wodników bvła tu następująca: 1) 
Rehri 1:35:45, 2) Wawrvtko 1:30:48, 
3) Karmiel 1:37:21, 4) Wowkonowicz 
1:38:30. 5) Dawidek 1:38;39. 6) Be- 
rych 1:40:55. 
A, 


; | 
Bohaterem zawodów o mistrzos'wo 


Połski był Austriak Rehr. Siużyć on 
może zawodnikom polskm za wzór 
pracowitości j ambicji. Miał czas nje 
tylko trenować zjazdy i skaiom. ale i 
biegi długie. 

Znakomitemu przpgotowaniu koady 


| cyna. | 


7 radością stwierdzam napływ licznych za- 
proszeń na regaty międzynarodowe, a zwła- 
szcza cenimy sobie zaproszenia niem'eckie do 
Berlina, Moguncji itp. Zaproszenia te wy- 
rażnie wskazają na zainteresowanie zagrani- 
cy polskim włoślarstwem. 

Wietkie znaczenie ma dla nas mecz wlo- 
| ślarski Połska — Węgry we wszystkich, prze- 
widzianych programem Mistrzostw Europy, 
siedmiu konkurencjach. Należy pamrętać, że 


Andrzej Marusarz nie 
strzostwa Połski. 
Były to ostame mistrzostwa Poł:k. 
przed FIS w Zakopanem co zaciążyło 
ca nich aiezwykie dodatnio. Zaintere-! 
sowanie nimi wśród zawodników było 
ogrormie, ambicja wszystkich duża, 
forma dobra, czaşem nawet rewela- 


zdobył by m.- 


Wyróżnii się przede wszystkim bie- 
gacze. W okresie największej prospe- 
rity kolejki na Kasprowy zuamicmiy 
jest ten nawrót do kon«urcnaji norwes- 
kici Sytmptomatyczee to, że robimy po 
stępy w dyscyrlinach, którym kołzjka 
nie była do szczęścia potrzebna, a sto- 


Węgrzy należą do najsilniejszych państw €u- 
ropejakich w wioślarstwie į w latach ubie- 
gtych zdobył czterokrotnie puchar Qlandara, 
zą najlepszą punktację na Mistrzostwach 
Europy. 

Spotkanie to traktujemy również wyszko- 
leniowo. W zasadzie bowiem nigdy nie obsa- 
dzalłśmy wszystkich biegów na M strzostwach 
Europy. a w regulaminie tego spotkania jest 
to warunkiem sine qua non, który pobudza 
kluby nasze do intensywniejszej pracy nad 
załogami kategorił łodzi, zaliczanych do 
słąbszych w naszej reprezentacji. 

REWANŻ Z WĘGRAMI 

W bieżącym roku czeka nas wielki wysiłek 

organizacyjny. Drugie z kolel spotkanie z 


| Węgrami odbyć się musi w Polsce i z ubole- 


Samolotem do Lahti 


waniem stwierdzamy, że nie tylko w stolicy, 
ale i w całym kraju nie posadamy ani jedne- 
go toru regatowego, który by odpowiadał 
obecnym wymogom Federacji Międzynarodo- 
wej. Od dluższego czasu toczy Sie na ten te- 
mat rozmowy 2 poznańskim Kom tetem Mię- 
dzykiubowym, któremu powierzono organi- 
zację meczu. 

Mccz odbędzie się 14 sierpnia, t. zn. przed 
M strzostwami Polski. 

PROGRAM SEZONU 

Nasz program regatowy przewiduje regaty 
otwarcia sezonu we wszystkich ośrodkach 
29 maja. W czerwcu odbędzie się 6 regat, 
w lipcu 5 regat w tym m'ędzynarodowe 3 
lipca w W:lnie i 10 Ipca w Bydgoszczy. Na- 


siępnie w sierpniu 4 regaty, w tym 20—21 | 


Mistrzostwa Polski. 


PZTW są: 25—26 czerwca Berlin (Grilnan), 
mecz ósemek Niemcy — Polska. Na 6—7 lipca 
otrzymano zaproszenie do Moguncji oraz do 


pytanie czy jego studia w CIWP zezwolą mu 
na niezbędne przygotowania treningowe. 
BYDGOSZCZ 

Bydgoszcz jak zawsze przoduje w iaten- 
sywności zaprawy swych wioślarzy. Zwta- 
szcza BTW, które dzierży prym w punktacji 
związkowej i Mistrzostwo Polski w óÓsem- 
kach o nagrodę P. Prezydenta Rzeczypospo- 
ltej, me chce tak łatwo tych dwu doalosłych 
dla sportu wioślarskiego nagród z rąk swych 
wypuścić. 

POZNAŃ 

Z AZS na czele dysponuje również dobrym 
materialem z przodującą dwójką ze eterni- 
kiem (Kurytowicz—Manitius), w dwójce tej, 
z uwag! na jej duży postęp, zdobytą rutynę 
1 umiejętność walki na torze, pouładamy dw- 
że nadzieje 

OŚRODEK WILEŃSKI, 

który wylazł już z powijaków | dysponaje W 
ostatnich latach znakomitą czwórką, przy 
właściwej opiece i zachęcie ze strony lokat 


sunkowo mało jdzieeny naprzód w zia- 


Czechosłowacji (Trebon), ponadto powin- 


pojadą polscy narciarze 


nych władz sportowych, ma wszetkie daze dą 


zdach. 

Nie jest również pocieszający po- 
ziom skoczków. Stanisław i Andrzej Ma 
rusarze stoją wciąż jeszcze na samot- 
nej wyżyn:e. Każdemu swen przeciw= 
rkowi mogą dać w skoku 10 mtr. (or. 
Ale pojawiają się nowe talenty: Czar- 
rik, Marian Zając. Nie startował naj- 
zdolniejszy z miodych Deniel 

W zjazdach musimy czekać aż doro- 


cyjnemu zawdzięcza na pewno i do- 
skonały wynik w zjeździe. Na osi.m 
nastkę mu się nie pow:odło, trasa była 
za ciężka dla tego lekkiego zawodn:- 
ka, na 5U kim za to zrobił wielką sen- 
„sację. Pobił naszych najlepszych soe- 
diajatów. 

Sr może Rehn znajdzie się w Lah 
ti jako reprezentant Austrii na 18 i 5) 


kim. 


Reprezentacja Polski na mistrzostwa 
FIS w Lahti składać się będzie osta- 
|tecznie tylko z 6 osób. Początkowo 
miano zamiar zabrać jakiegoś druge- 


go maratończyka, ale forma Wowko- 
nowicza. a nawet Dawicka a'e daje kn 


żadnych szans, a rezerwowym: w szta 
fecie może być Andrzej Marusarz. 
który ulegl namowom PZN ł do Lami 
jedzie. W sztafecie Siautować będą 
więc Nowacki, Karpiel, Wnuk, Wa- 
wrytko; na 18 km. Nowacki, Karpiel do 
kombinacji Wouk, Stanisław i Andrzej 
Marusarze, Wawrytko, pa %0 kun 
Karpiel i ewentualnie Wawrytko. 
który w poniedziałek miał doskcnaly 
czas na pierwszym okrążeniu, 50 kim 
mimo że biegi ze zgruchotanym ty- 
łem nanty, a jednak bieg ukończył w 
dobrym czasie. Ekspedycja wyjedzie 
do Lahti specjalnie wynajętym samo- 
atem. 
Skład drużyny do Engelbergu jest jesz 
cze nieznany. Będzie naipierw zorgani 
zowany obóz na Kasprowym, Istnieje 
tendencia wysłania dość licznej grupy. 
Jeśli znajdą się pieniądze to pojedzie 
| Czech, Zającowie, Bochenek, Schin- 
i der, Lipowski ew. Gąsienica, Mięsacz. 
Trasa osiemnastki w Lahti będzie 
raczej norweska niż fińska. Będzie 


więc sporo stromych podejść i zjaz-| 
dów. Finowie zdecydowali się na ten| 
handicap, aby uniknąć zarzutów, że! 


gicznej pracy kijkami Norwegów — a 
nie długim pociągnięciom Szwedów 
| pods 

roiil sl i 

zaj! AOKI” rise, yest raczej poda 
wciąż niepewnie. I tu zrezygnowa 
|Finowie dobrowolnie ze swych przy- 
wilejów na rzecz Norwezii i Środko- 
wej Europy. 


|icznej p odpowiadała krótkie! ener- 


BIŁYJ ATAKUJE GELLICHA 
na meczu bokserskim Okęcie — Kassel 10:6 


ż X 


ZWYCIĘZCY SLALOMU 
stoją od prawej: zwycięzca Au- 
striak Rehrl, Zając Karol, Zając 
Marian i Bochenek 


Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz 


miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6—. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 mm., jednoszp.: 


Wydawnictwo 1 druk.: „DOM PRASY“ S. 
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DAWIDEK 
uplasował się na drugim miej- 
scu w biegu na 50 km. iako naj- 

lepszy nasz maratończyk 


spreparowali sobie specjalnie trasę. 
raby zwyciężyć. Trasa w Lahti będzie 


w Czechosłowacji, Austrii i Węgrzech Zł.1.50 miesięcznie; 
opisowe 3.— Zł., specj. 1-— 


40. Konto P. K. O. 13120. Przek. rozrach, N 


A„ Warszawa, Marszałkowska 3. Centrala Tel. 8-02- 


godz. 13 do 14. 


niémy wziąć udział w „czwórkach Bałtyku" 
w Lubece. 
VEREY DO HENLEY 
Regaty w Henley mają z uwagi na ich 


wieloletnią tradycję charakter spotkania wiel 
kiaj mity wieżlarokież I mom zdaniem. mia 


powinniśmy ziekceważyć możtwości zdobycia 
zwycięstwa na tym torze, zwłaszcza, że Ve- 


l 
l 
1 
Spotkania międzynarodowe, proponowane 
| te szanse dziś posiada, zachodzi jedynie 


WNUK, NOWY MISTRZ POLSKI 


rską przed braćmi Marusarzami. 


który wygrał kombinacie narcia 


WSPANIAŁA PANORAMA TORU W DAVOS 


uzyskania jeszcze lepszych wyn.Ków. 
WARSZAWA 

jakkolwiek ma największą ilość klubów, re- 

prezentacyjne załogi a także liczny narybek, 


to jednak, wobec wzmożonego ruchu na sa- 
snowmicrej, borwodnej | tcajmyt=ug wiis 00 


siada warunki treningowe szalenie utrudnio- 
ne. Jednak trenerzy, dobry sprzęt i opieka 
gwarantują dla wioślarzy Warszawy trzy. 
mane się na pewnej pozycji. Bez toru rega- 
towego nie ma co marzyć o większych po- 
stępach 

KRAKÓW 

Warunki wodne Krakowa są jeszcze niemal 
gorsze jak w stolicy 1 dlatego w tamtyr 
ośrodku na wychowanie załóg zbiorowych 
liczyć nie można. Trzeba jednak spodziewał 
się, że tradycja grodu podwawelsk ego nie 
wypuści z rąk swych kształcenia jedynkaczy. 
co stało się już przysłowiowym. 

Nie zapominamy o Kaliszu, a zwłaszcza @ 
Policyjnym Khsbie Sportowym, który w osta- 
tnich latach tek wybitną z wyraźnym powo- 
dzeniem odegrał rolę o prymat, w czwór: 
kach ze sternikiem qQ M/strzostwo Pisti. 

Mniejsze ośrodki także nie zasypiają gro- 
szek w popiele | ku naszemu zadowolenie 
tętnić zaczyna w nich życie wioślarakie i 
niewątpkwie z pierwszym uśmiechem wiosny 
ukażą sę wloślarze w tężyżnie zaprawy ut- 
mowej na swoich wodach. 

Czekamy teraz na sejk, który odbędzie 
się 27 lutego, aby zrealizować nasze zamie» 
rzenia — kończy TOZMOWĘ inż, Loth. 

K. 


podczas rozgrywania mistrzostw lyżwiarskich świata. Właśnie biegnie fenomenalny Mathiessen. 


kwartalnie 
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Zł. w tekście 80 gr., reklamy 40 gr., za 
r. 55 Warszawa. 
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